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Ostrzeżenia pap^shie.
W  dz.rr.  Wigilii Bożego Naro ­

dze nia  kolegium kaiciynalskie stela- 
dało,  zwyczajem dorocznym,  życ.ze- 
v  a Ojcu Świętemu Piusowi X! mu, 
k tó ry  w odpow  edzi wygłosił  d łuż­
sze przemówienie,  po d an e  w skró­
cie dos tarczonym przez P a l  a w nie­
dzie lnym num erze  naszego  p.sma,  
Dzi wnym zbiegiem okoliczności o- 
b y d w a  pisma wi leńskie konkuru jące  
ze  sob ą o d d a w n a  o p,e, 'wszens!wo 
w katol icyzmie i p o s iu sz eu s twie w o ­
bec  w ł j d z y  kcsctelnej  — „Dziennik 
Wileński"  i „Słowo" — mowy p a ­
pieskie j  m e  zamieściły.  M m ej jz*  o 
to,  czy przyczyną  tego p rzeoczenia  
jes t  okres  sw.ą leczny,  czy niemm, 
t reść  przemówien ia  Piusa X l g o .  
Jeszcze  bardziej  zas tanawiającym  
jest. b ra k  o mem  wzmianki  w „u- 
r z ęao w c e "  epi skopa tu  polskiego — 
w d t i en n .k u  „I i ska" ,

Nie mamy pe łnego  t eks tu  tej 
mowy,  »ie już z krótk e g o  stresz- 
czenit.  Pa?'a oraz  pism z a g r a n i c z ­
nych  można z a u w a ż y ć ,  ze nosł<* 
o n a  cha rak te r  zasadniczej  en u n c ja ­
cji, dotyczącej  najważniejszych pi o- 
b l em ów  chwili dzis.e jszej. Papież  z 
w elkiem ubo lewan iem  podkreś.,1 
na ras tan .e  przeciwieństw g o s p o ­
d a r c z y c h  i f inansowych pomiędzy 
poci  c z r g ó l n e m . p a ń s t w a m i ,  prowa 
d z ą c y c h ,  zdan.e tT.  jego, do  coraz w >ęk 
szego 6kompl ikowan.a  s tosunków 
międ zy naro dow ych ,  co idzie na rę ­
k ę  j e d y n i e  burzycielom porządku 
społecznego  i rengji.  /

Z w r o t  ten był w y ra im e  skiero* 
wany prz.ee.wko komunis tom i w y ­
rażał  wielką o b aw ę  Pap ieża  co do 
odpo rność  rozdrobnionej  i pok łóco ­
nej Euro py  na  gwa ł towną,  d e s t ru k ­
cyjną  akc ję  Rosji sowieckie j  w za ­
kres.  e produkcj*. handlu  i p r o p a g a n ­
dy. T a k i e  nagłe  przemiany w sytu­
acji ekonormcznej  pańs tw  do tąd  pod 
tym względem na .po tęz rucszych ,  jTk 
wzros t  liczpy bez robo tnych w S ta­
nac h  Z jedn .  A m  Póln.  w c ią g u  pół­
rocza  od 0 ao  5 j-i mi Ijon ow, jest 
zjawiskiem,  zdo lnem z a c h w lać w iarę 
w umieję tność  cz łowieka kierowa­
nia  rozwojem życia ekon om icznego  
pańs tw,  j i k o  oddz-e lnych organiz­
mów gospodarczych.  Zamieszan ie  
w p ro w ad zo n e  w stosunki  produkcji  
i wy mian y  państw kapi tal i stycznych 
przez  ogromny,  o meobuczainej  sile 
potencjalnej,  organizm Z wiązku R e ­
publik Sowieckich,  p lanowo i b ez ­
względnie przez  j ed n ą  rękę  i jedną 
wole k ierowaoy,  o t w e r a  oczy na  
zagrnżujące  od tej s t rony całemu 
sw s tów,  kapi ta l i s tycznemu niebez ­
pieczeńs twu .  Powiększa  s:ę ono naj- 
bar  dziej przez  to, ż.e »wiat ten jest  
wielością d ro b n y c h  pr/ .ewaznie i za ­
ciekle wzajemnie  zwalczających się 
o rgan izm ów gospodarczych,  rozdzie­
ranych  przytem od we wn ąr r  przez 
rozbieżne t c n d - n c j e  i pr ądy ek ono­
miczno-społeczne.

Jeżeli w dz.eń  Wigilii ^ ap ież  w 
pierwszym r?.ędzie na to n iebezpic- 
cz e r s r w o  wskazuje,  dowodzi  to, iak 
wielką do niego przywiązuje  wagę.  
Tra fn ość  te, oceny dzisieiszej sy ­
tuacji  iw. a towe j  nie ulega  wątpl i­
wości.  W a ty k a n  wykazuje  tutaj  tra 
dycyjną  przenikl iwość i un iwer sa ­
lizm w ujmowaniu  zagadnień które  
są  naj ' s to tmejszemi  w danej  chwili, 
choćby  szeroki  ogól europejski  b a r ­
dzo mało  się niemi za j r row ał. Ale 
t. zw. szeroki  ogól każ dego p a r s t w a  
ma to do siebie, że n iechętnie wy­
biega  my ilą lub wzrokiem poza o b ­
ręb swego podwórka .  en poczci ­
wy, w pew n y m  stopniu n aw e t  nie­
zb ęd n y  par tykularyzm spotyka  się 
wszęazie ,  na każdy m stopniu życia 
zbiorowości  !udzk'ch.  Dob rze  więc 
jest,  jeżeli istnieje guz.iei punkt ,  z 
k tórego może  j ednos tka  d y sponu ją ­
ca wielkim au to ry te tem  ws kaz ać  na  
kwesi j e  ogólnego znaczen.a  i p o s t a ­
wu dla icn d łuszcgo rozwoju wa żną 
t ł jagpozę

W dalszym ciągu swego p rz e ­

mów.  enia Pius  XI w ost ry i s t a­
nowczy sposób zwróci ł się przeciw­
ko mącicie lom pokoju,  po tępia jąc  
k aż d e  państwo,  k toreby d'8. osiąg- 
n ę c i a  swoich celi w po lnycznych 
zechciało wywołać wojnę:

„ N i e  m o / f m v  i n i e  c h c e m y  w p r o s i  w i e ­
r z y ć ,  » o y  isl iójjr^p d z i ś  n a  św e c i e  p a ń s t w o  
c y w i l i z o w a n e .  k i ó t d j y  dt}żąc  d o  w o i t i y ,  p r a g ­

n ę ł o  s t a ć  s i ę  T a b ó d ą -  a j e d n o c z e ś n i e  s a m o ­
b ó j c ą .  P o w t ó i z l n y  za  P ' o t o k ' r n i  „ D - s s i p a  
g r n t e s  q « a e  h e l i a  v o l u n t “ . ( „ B o ż e  z n i w e c z  
l u d z i ,  k t o  /.v r h c ą  w o j n y " ) .

T ak ie  kategoryczne.  pos tawienie 
sp rawy  pokoju rruenzy ludźmi przez 
P a p  eża, jakkolwiek zupełnie zrozu­
miałe ze s t anowiska  katol ickiego 
uniwersal izmu, wskazuje  j ed n ak  na 
wielką rozoieżność pog lądów w tej 
lnaterji  w łonie s a m e g o  katol icyz­
mu. W p r aw d z ie  bowiem  wszyscy 
os tatni  Pap ieże  (Leon XIII w ericy- 
kli ce Prteclai u yiułulatioiris  z r. 1894 
i w p rz emówien iu  na Konsystorzu 
z 1 1 -II 1889. Pius X  w liście do 
P r ez y d en ta  T a k a  z l i .VI  191 1 r., 
Benedykt  X V  w swei  odezwie  do 
stron wojuiących z 30 VII 1915 r., 
oraz  w drugiej  takiej  odezwie  z 
I. V JII 19 I 7 r., Pius  XI w encykl ice 
Uhl Ircano D/:i) wypow.adal i  się z.a 
bra te rs tw em  na r o d ó w  i wyłącze- 
n .em wojny,  ako środka reguluwa 
nia konfliktom pom.ędzy niemi, nie 
wszyscy wybitni katolicy pogląd ten  
podzielali  i podzielają.  W l iteraturze 
katolickiej  spo tkać  moir .a  głosy 
gloryfiltuiące womę.

Z a  przykład może służyć po leg ­
ły w wom e światowej po e ta  fi an- 
cuski Ernes t  Psichari ,  lub zmarły 
m e d a w n o  polityk francuski  hr. de 
Mun,  a z księży francuskich Mgr 
Bi lfto i, k tórych dzieła są p o p rostu 
apologją  womy.  P rzy w ó d c a  cen trum 
niemieckiego,  prałat  K.aas, p rzed kil­
ku dniami  uświadczył ,  że o ile 
Niemcy nic uzyskają  w drodze  po ­
kojowej zmiany granic z Polską,  
wszelkie ś rodki  b ę d ą  dla nich go 
dziwę,  o ile p ro w a d z ą  do tego ce ­
lu. A  więc i ś rodek wojennyl  Wśród 
pisarzy i pol i tyków innych kra jów 
m ożem y rown.eż  bez  t rudu  znaleźć 
wielu, podaj ąc ych  się za s tuproce n­
towych katol ików,  k tórych pogiądy 
na  sp ra wę pokoju  i wojny są dja- 
m : t , a ) , i e  sp rzeczne z tezami,  wy- 
pcwiedzianerri i  przez  obec ną  Głowę  
Kościc ła  i jego poprzedn ików Coś 
tu jes t nie w porządku,  wym aga  
wyjaśn ień i komen tarzy.

Dla nas. k tórzy nie wywieszamy 
przed sobą e tykie ty pol itycznego 
katol icyzmu,  sp ra w a  nie budzi wąt­
pi wości. S tanowisko P ap ieża  Piusa  
XI go jest  pa tura lne,  ,ako wyn ikają ­
ce z nauki  Chrys tusa.  Z  j ednem 
wszakże zast rzeżeniem. Mickiewicz,  
b ęd ąc  katol ikiem,  miał p ra wo mo­
dlić s.ę o wojnę  powszechną ,  o wol­
ność ludów.  To sam o pra wo ma 
każdy  naród,  zr .aidujący się w tern 
położeniu ,  co na ró d polski w o k re ­
sie Mickiewicza.  Z abezp ieczen ie  po- 
koiu mieści się w zagadnieniu  za ­
bezpieczeni* p izy ro d zo n y ch  praw 
rozwoju każdego narodu,  który nim 
chce  zos tać  i w walce o te p raw a  g o ­
tów- jest  ponieść największe ofiary.

P ańs tw o  nie jest wł»snością jed 
nego  narodu,  chotiby s tanowi! on w 
n :em większość.  Państwo,  k tóre  nie 
chce wojny,  powinno w swoich r a ­
mach rea l izować  przyrodzone pra* 
w a wszystkich  narodowości  w m cm  
zamieszkałych.  'Vowcza9 ża dna  no ­
wa  wojna  o wolność l u d ó w ,  o ile 
wybuchnie ,  nigdy przeciwko memu 
się nie obroci.

Test, i•«.

Zwiększenie tranzytu sowiec­
kiego przez Estonję.

[ ' \I J IN .89. V11 (P il). W cingu 
hicżiiccj riisry Kos ja sowiecka ju t  zna- 
cfTiii: zwiększyć tranzyt lowarow
przez te ry to rium  hslonji.  W t ni cału 
przedstawicielstwu handlowe w Talli­
nie wrydzienżawito składy o łącznej 
pojemności 2 i pół tysięcy m etrów  
kw adratow ych.

Powrót nremjera Sławna.
1 cl od wł. kor  z Warszawy.

Wczora]  w godzinach rann ych  
powróci ł  do  V a r s i a w y  prezes  Ka- 
dy Ministrów W. S ławek  i na ty ch ­
mias t objął  urzędowanie .

Pożegnan e Min. Ref, Rolo Prof. Dr, 
Whclda SiaDiewicza

przez pracowników Min. Ref. 
Roln. i Państw, Banku Roln.

Jak  nas informuje jeden z w a r­
szawskich przyjaciół pisma, w dniu 
18 h m. o disy to się tam w lokalu Mo- 
warzysz.enia Przędników Państw o­
wych przy ul. Nowy Świat 67 uroczy­
ste pio/ctjMiaTrie ustępującego ministra 
Keform KonyHi prof. dr. Witolda S ta­
niewicza. o k torem w informacjach 
a.gcncyj warszawskich i telefonie Mi­
sz ego korespondenta z. odpowiednich 
kilku dpi nie znaleźliśmy wzmianki. 
Tero sii* Itumaczy opóźnienie z k tó ru n  
podajemy poniższą notatkę.

Pożegnanie Ip, zorganizowane przez 
Specjalny komilet. wyłoniony z grona 
pracowników, Ministerstwa Keform 
Kornych i Państwowego Banku Kol­
nęło. posiadało charak ler  serdocznej 
manifestacji na cześć bardzo popular­
nego oraz łubianego zwii rzrlmiKa i po 
zli.iwdone było wszelkich cech uroc/.y- 
slości urzędowej. Na sali było obec­
nych ponad 600 osób pracowników 
Minislerstwa Keform KoInvch i Pań- 
.slwowrijo Kajtku Rolnego na czele z. p. 
wiremiińslrem Ikidwiinrin, dyrektora- 
n i i I H-parlnmenlów Ministerstwa oraz 
prezesami urłiwie wszystkich l rzędów 
Ziemska h z. jednej strony i p rez i- 
sn u  Państwowego Banku Kolnęło, p. 
Sewerynem Ludkiewiczem necy.dńym 
ciy-rektorem tcyo Banku, p. Wacławem 
Sl:misz(“wskim i dyrekloraim  instytu­
cji Cenlralnej oraz. Odd/.ialów pro win - 
ijonalnych  tę*<) Banku —- z urin je j .

Przemówiiai pożegnalnych hyio 
-cztery: pr/.einaw iiili 1)\ rektor Depar 
lamentu Mim lerstwa i diornwski w 
imieniu Zrzeszi iiia Pracowników Mini 
slerslwa Keform Kolnycli. Szef W y­
działu Banku. p. I Jomaniew ski w imie 
nm Zrzeszenia Pracowników Pafi 
stwoweim Banku Kolnęło. (Zrzesztaiie 
to obrało p. Ministra Staniewicza swym 
honorowym czionkiem) oraz Prezes 
O. U. /  w Wihiic p, Tacz.yfski i je- 
den z. Komisarz \ Ziemskich w imieniu 
Okręgowych i Powiatowych l/rzędów 
/iieniskieii.

linislrowi Staniewiczowi zostuły 
złożone kwiaty, piękny adres zaopa 
trzony w jiodpisy wszystkich pracow 
ników Ministerstwa Keform Kolnyc.h 
i Ikiństwoweco Banku Bolneco, lak in­
si, tucyj centralnych jak i prowincjo­
nalnych, oraz przekazana została do 
uyspo/.ycji Miuislia liardzo pokaźna 
kwota t (1.000 zł. zebrana zpośród p ra ­
cowników Ministerstwa i Banku.

Minister Staniewicz w przemówie­
niu kofieowem oswiaitezyi iż ofiaro­
wani* mu 10.000 zk [uzezuacza na rzecz 
nowMiw ybu-dowanęj t-kla.sowej szko­
ły pows; celniej w inaj. We.rsiika, w gm 
e jszysl. ii j, podkreślając jednocześnie 
to wielkie zadowolenie moralne, ja ­
kie mu sprawiło i samo pożegnanie 
i złożony dar.

\ \  :/vsc\ mówcy podnosili wielkie 
z a s łu g i  Ministra Sianie w ir /ą  w dzie­
dzinie pnsfęjm przebudowy ustroju 
rolnego wr Polsce i wysoce życzliwy, 
niema! koleżeński s.osunek Jego do 
wszystkich pracowników Minister 
siwa i Banku.

Zebranie z.akońe/vło .sii; owacjami 
na cześć Ministra Staniew i( za. któjfj 
długo jeszcze rozmawiar z. poszczegól 
nymi urzędnikami, zachęcając ich do 
dalszej pracy.

Zwolnienie b posła Kohuta.
I w e n y ,  20 \ N  (Pal). Dnia 27 h.m 

/.wailniony został z. wiezienia śledczego 
sadu karnego za 'kaucja 5 tysięcy zł 
by łj  poslT /  I N.INO dr. Osyp Iśohut 
adw okat w Kohorodc/unarh .

Marsr. Joffre wpierający.
PABY ż. ’Ą  XII. (Pal) Do łoża cho­

rego rnarszałki J o f f r e a  domiszezono 
w drodze w yjątku B,,rtliou w ołiar&k- 
t( r /e  członka rządy oraz osoi>is,ego 
]>r jacie la chorego m ars /a lka .  Spid 
Kfiuic miało l'rzehieg Iiardz i w /m sza  
jtfcy. Siły byłego geni'r:ilissimiisa sła­
bną. Mars/ulck Jo lfre  sp<*<f z i *" noc 
względnie .pokojnio. O godz. 7-ej ra 
no marsz,dek był w stan c zupełnego 
w vc/i rpania.

PAB.y’2 2!I.\II.  fpjrt). Stan zdro 
wia Jot I r e n  jest beznadziejny. O go­
dzone 1 i m .'Tl rozpoczęła sis. agonja.

Miebeipiecrna szczelina.
Y I L L A  I . I T F t t . Yf ) .  » . X B .  ( P a l ) .  W z d ł u ż  

loii-u k e l c j o w e g i i  l i z wi n — •NoiijkiI w  l u c j s r u -  
wośc . i  ( -i ul  i n n a  j i ow. s l a k i  - s / i -zot iua  <: l u z u '  , i  
Iki lik 11 n aislni <s i i l y i n r t o i w , z. k t ó r e j  z i e j ą  n.|>:i 
Ty  o  e h a r n i k t e u y s t w - z n y m  . za t p a r h u  siar t l j l  7 a  
T7qd  k o l e i  v \ s t a ł  d l a  zt>an*:ui« . z j a wi s k . ,  m i ­
s j ę  g e o l o g i c zn i } .
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f M USUJ | !j Najweselsza Noc Sylwestrbwa j
O B F I T Y  P f r O G R A M  K A B A R E T O W Y  fi

P
0
L
0
N
J
A

[i Mickiewicza i l ;[
Si TeUfon 5-93. \\

jAKiS:

—  A T R A K C J E  —  N I E S P O D Z I A N K I  —

DANCING 00 B IA ŁEG O  0NIA
—  W YKW INTNA KUCHNIA —  W YŚMIENITY BUFET — u
I tu / a n a l Zamówienia na pozostałe stoliki przyjm uje j; 
U W “ S Zarząd Restauracji „Polonia** j[

0r. Alfred Wysocki —  przyszły poseł RzpliteJ w Berlinie.

R z ą d  R z e s z y  N i e m i e c k i e j  u dz i e l i ć  » o ( r e m e n t  y i c e m i n i s t r o i '  i S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  dr. A. 
W y s o c k i e m u  n a  s t a n o w i s k o  p o ? ł a  R z p i i t e j  w B e r l i n i e  W  z w i ą z k u  z t e m ,  c a f a  p r a s a  n i e ­
m i e c k a  o g ł a s z a  w z m i a n k i  b i o g r a f i c z n e  o d o t y c h c z a s o w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n o w e g o  p o s ł a .  P r z y  
t e j  s p o s o b n o ś c i  p r a s a  p r z y p o m i n a  r ó w n i e ż  d z i a ł a l n o ś ć  l i t e r a c k ą  dr .  W y s o c k i e g o  j a k o  w s p ó ł ­

p r a c o w n i k a  „ Ż y c i a "  k r a k o w s k i e g o

Wizyta Venize!osa w Warszawie.
Te!. o(i tai. kor. z W arszmuy.

Dzis rano o ^odz.  n prz>jed/ ie  
do W a rs za w y  prezes rady n o>si rt, w 
Republ iki  Greek e , . p. '  e i ,-e'os. Na 
dworcu powits f.o cały rząo z p. 
p remjerem Sław* eni na r./.ele. 7 a -  
mieszlca on w hotelu t  uropejs .  ,i*. 
P rz ed  południem p. er-ze >s / ło ­
zy szereg oficjalnycn wizy': w  eczo- 
rem p. min. Za es l f  wyda j-  na cześć 
gościa obiad,  a nas tępn ie  w saio- 
nacn  pałacu Kro nenberga  raut.  Dnia 
3) b.m. w godz.  przedpot .  premjer  
\  jm ze los  zwiedzi miasto,  a nzs tęp-  
n.e będzie  po d e jm o w an y  śn iad a ­
niem przez p prem era Sławka.  
Wi eczorem tego d r i a  p. Ven.zelos  
będzie  ob ec ny na przedstawieni  j  w 
T e a t r ze  Wielkim.  D n a  1 s tycznia 
min. Zalesk i  wyda je  śniadanie  dla 
premie ra  V,enizelosa,  wieczorem zaś 
posęl Gtecji  w Warszawie  wy da je  
obiad i raut  w salonach hotelu Eu- 
ropr iskiego.

Dnia 2 go stycznia premjer  Ve-  
mzelos  przyję ty będ;  ie na  uroczy­
stej audiencj i  przez  p. P rezyden ta  
na Z a m k j ,  po  której  odbędz ie  się 
w ścisłem , gronie śniadanie.  T eg o ż  
dnia p VenizeIos  opuści  W a rsza w ę  
udaj ąc  się do W i td n i i .

I towiadujemy się z mia ro da jn e ­
go żródia,  ze wizyta VenizeIosa w 
W arszaw ie  za pow ied z, an a  i us ta lo­
na szereg mies ięcy t em u  ma ch a ­
rakter  kur tuazyjny.  Po lskę  i Grecję  
łączą przyjazne stosunki,  k tóre me- 
leanokr otnie  zna jdowały  «wój wy­
raz w wsoółpracy minis trów obu 
państw na  terenie m ię d zy n a ro d o ­
wym, a przedewszy s tkiem na  t e r e ­
nie G enew y ,  Pol i tyka  Grecji  pod 
p rzew od ni c t wem  jej obecnego  prem- 
je ta  icst n a w rk io ś  pokojowo i zgod­
na z .deą Ligi N a ro aew ,  co zbliża 
to pań s tw o  do Polski.

P oza  przyiaznemi  s tosunkami  
pol ityczner.  ob ydw a  państwa  są 
zw iązane z sobą 1 cznemi  in tere sa­
mi o charakterze  ś( isie gosp o d ar ­
czym,  ureguli ,wanen i polsko-grec­
kim t rakt a tem hand lowym, zaw ar ­
tym na wiosnę r.b. Wizytę  p rem ie ­
ra Ven izelosa  należy « ięc t rakto ­
wać,  jako nowy  donios ły e t»p w 
rozwoju przyjaznych s tosunk ów  mię 
dzy Rzecząpospo l i tą  Polską,  a R e ­
publ iką Grecką.

Memoriał profesorów prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Teł. od ud. kor.
W  kołach opozycyjnych ut rzy­

mują,  że prof. Krzyżanowski  na- 
sku tek  listu profesorów Uniw ers y ­
tetu Jagiel lońskiego ma uds z się 
w najbliższym czasie na  Z a m e k  
c c i i m  wręczenia  specja lnego mem o- 
rjału profesorow wydziału pr awnego 
Uniwersy te tu  Jagiellońskiego,  skiero­
w a n eg o  do P. P re z y d en ta  R zec zy ­
pospolitej.  Me/norjał  ten dotychczas  
n ieopubl kow any w prasie ma za ­
wierać oce n ę  p raw n ą  m e tod  s to so ­
wanych do w :ęzniów brzeskich.

Natomias t  „Czas" twierdzi że 
ca ła ta wiadomość jest tendf  ncyjnym 
fałszem. Jak się bowiem dowiaduje

z Warszawy.

„Czas"  ze iitrony należycie po nfor- 
mowanej ,  wysłany został  do kance-  
larj, cyw lnej P r e z y d en ta  memoi ia ł ,  
podp i san y  przez grono profesorów 
W p U J., ale mem orj a ł  ten  nie 
dotyczy.  ani sprawy  „uwięzienia 
posłi w", ani wogóle żadnej  ak tua l ­
ne* sprawy politycznej.

T re ść  memoria łu  odnosi  się do 
reformy k o n s łytucji i wyraża  prośbę,  
aby P rez y d en t  pańs tw a  raczył  użyć 
swego wpływu w kierunku s tworze­
nia w Polsce s.lnei władzy naczelnej  
przy ro w noczesnem  za g w ara n to w a­
niu praworządności .

Z a m a c h  n a  r e t i a K t o r a  „ A d v ę r u l ’ u “ .
B I KAHF.SZT, 29 X II. (I>»t). W  punieiU ia- 

lek  p c  p o łu d n iu  do  re d a k c ji  d z ie n n ik a  „A d.e- 
rfrt" z jaw ił się p ew ien  mliM.j e /.low iek (stu 
d en t), k tó ry  o sw iadezy ł, że pra<;ni0 widz.ice 
się  /. d y re k to re m  w y d aw n ic tw a  S ocorem . Z a­
p ro szo n y  do g a b in e tu , s tu d e n t w ręczy ł d y ­
re k to ro w i p e ty c ję  i jed n o ezęsin e  w y c ią g n ą ł’ 
rew o lw er Soeor jed n a k że  sp o s trzeg ł ten  m cii 
i (im nyśia ihc  się zam ae liu . pod liil ręk ę  s tu ­
d en to w i, k tó ry  d a ł dw a s trza ły  w pow ietrze . 
r-K lezas w ulki, ja k a  się  w y w iąza ła , d; re k to r

r f
S o eor u d e rzo n y  zo sta ł k o lb ą  re w o lw eru  w 
głowi N a p as tn ik  został ro z b ro jo n y  p rzez  pe r 
sonet re d a k c y jn y , k tó ry  n ad b ieg ł na  h u k  w y. 
strza łó w . S p raw ca  zam ach u  tlu m itre se u  l i­
czy la t 18 Z az n ac /y i on„ iż zo.-dał w ysłan y  
p rzez  jed n eg o  z. przy w eden  w riieliu  a n ty sem i­
ckiego, zw o len n ik a  prof. ( uza a d w o k a ta  L o t­
te m . k tó ry  polecił m u d o k o n an ie  zan iae liu  na  
Socora , n iep rz e je d n an e g o  p rz ec iw n ik a  p ro f. 
C u z s .
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WIAbOMOlCf Z KOWNA
PR Z E C IW K O  L R ZE W N EM U  DU!W PiNGOVn 

SOW IBCKJEM U.

L i t e w s c y  p r . z e m y s t o w c y  i  i k u p c y  d r z c W  
z ł o i y L i  n-ądovvj m e m o r a n d u m ,  w  J i o i i c n  u v  
k a r ż a j ą  s i ę  n a  d u m p i n g  s o w i e c i  i. l>/-ęk,i  d u m  
p i n g o w i  s o i w i c c i k i e mu  k u p c y  i p r z e m y i s i o w c y  
l e śn i  p o n o s z ą  o g r o m n e  s t i r j t y .  w<its*e. e j « * •  
p r o s / ą  l / ą d  o  w y i l a i r e  zaika' / .u s | > r z c d a ż v  J a ­
s a  6 o w :e<ik „ n a  l y i i k a c l i  l : l ew. - .kich.

I ł ASKAWIENIF liCZES 1'MKOW Pt CZÓW.
P r e z y d e n t  S m e t o n a  c u a s k a w i t  20  o s ó b ,  

skaza,nych w  s w o i m  c z a s i e  n a  d ł u / K / e  l a r y  
w  ;z,<mi ;i, a n a w e t  nil k u r ę  ś m i e r c i  J a  u d i / i o t  
w  t p u i z u  l a u r o s k i i m  i  i c i c k l i n .

ZJIZO PRAWNIKÓW BAL I YCKICII
W  k  owi Tw w ikou<‘*u m a j a  r<jtku 

o d b ę d z i e  <s;\* z j a z d  p rawi t - i i ków p a ń s t w  b a Wy -  
ckich. Łcutwa j Kslonja ifwzyjoły już yap»ro- 
k z e n i a .

p r z y g o t o w a n i a  1 ) 0  B I  D O W y  n o w k g o
G M A C H U  U t M W T I S S Y l K i T

W  z w i ą z k u  z p r o j f i k . k j i wa u ą  b u d o w ą  n o w o  
tgo $ m a <  h u  L ł i i w o r s y t f l u  a r c J i  W k t  l ) u b  eni<»c- 
iki zoslai ł  w y W a u y  /ai^n a a iń  t‘ c*<*iem tzja.po.zaia- 
J i i a  «i ę  z b u J o w n i k  t w o m  w y ż s z y c h  ui  / o l n i .  
iP.rof.  1 J ub i t ou . ^nk i  tz wied.z i  Ni tMiwy i J ^ d g j ę .  
Z w ł a s z c z a  11141 o n  t/afj>o*/tiiać a r c b i t c k l o t i d c - z i i *  
Rzczogó- iy g m a c h u  u  1111 wor . sy  l*e! u  w H r u k s c i i ,  
k tóre j  z o h t a l  n . o t i aw. i i o  W./4Jbodnio b u i i u u  lvo 
fcztcail z l > u d o w a j i y ,

G R Y P A  W  M  i W I K .

W „Uik*l. A:da t s“ , w pow. i oci t '
•wTskini 40 *pro<*ć*nł n a u ic zy t ją‘i.i z a p a d k o  b a  
grypę.

O T W A R C I E  l i  .NI W  E R N  Y T E T U  
L U D O W E G O .

W ł y c h  dn.Ń c h  w li  r / ś j c i i  zowi a ł  ct^wajHky 
u n j w e r ć t y i e l  i n d o w y  i m .  d-r. I5as«i,nowi<rz a .

N O W E  P f S M O .

W Tels ,za<‘h  i z a cz c ł o  wy.cbodzią?  i h i w c  p i c -  
•m o ły jL fodniiow o „ Z a na :< ‘/ i i i  Ra-!s»*“  (Glon 
Zniudzdinow ). K Ic r-u n ck  p i s m a  l u d o wo-in-aro-  
d  QW3r.

Króli obchodzi jubileusz.

Przednia w ia  m v tu  .króla H aaN ona n o rw efik «  
P<>, Kbrry w tych  d n ia ch  Osbrh od  za 25-l<x‘ji 
iW ólow a n ia. W’id  z im y  1u k ró la  na ‘nariacli 

t  prawiia 011 sp o r l Jiardar&kii gc>rliwi«e.

P o p .e ra jc ie  Lrgę M e rsk ę

Gidda warszawski t di 29 XIE. 5#. r
WnLCJTY i DEWiZY:

D o l a r y .  . . .  8 99 _ 8,91—8.87
B i l g j a ........................ 124.82 - 1 2 5 ,0 3 - 1 8 4 ,4 1
C j f l i o s k ............................ 172 ‘a — 173,67— 172.89
H o land ja  . . .  3 3931  3* 0..'5— '.58,4a
L-. r.dyi, . . . 4 \ 3 1 \ „ -  43,42V, -  » (21
N ow y Yorlt . . . .  s uIS  - 8.1 3 ^ - 8 , - 9 8
P a r y ż  . . .  ...................  35,05— <5 ! 4 34, 16
P ra e *  ........................  2 o .4 f i -2 h ,5 2  26,40
S t o k h o l m ..........................239.2S 239 H 6 - 2 3 8 / 6
y . w a j r a r j a ......................t r . 3 . 9  1 7 : 1 6 2 - l7-*,7t>
W f * * ^ ó ...............................125,53 - 1  .5,8-1 -12  ,22
Wt c h y  . . . . . 43,72 — 40,84—4 6 / 0
Bertlu w obr. pr/w. . . .  . 212.42

PAPIERY PROCENTOWE
3%  b u d o w l a n a .................................  . 50 00
P o ż y c z k i  m w o s i y r .......................... 97 ,f0— yft.50
5% r r e m j o w a  d o la ro w a  . 56 .00 -  ŁJJiO
5 %  K o r j w e r s y i n a .......................................... 50(00
8W, L, Z .  K. Q. ą .  i U .  U., so i .  H U. K 94 00
’f* s a m e  ...................  83 25
8 %  ob*. K. G. K. . . . y  too
4 */s% z i c m s K i e ............................  5 i , n5 —5L 7 5
5 %  w a r s z a w s k i e ............................ ' 6  75 7,00
8%  w a r s z a w s k ie  . . 72,00 71,50— 71,' 5
8 %  K i b i c .................................  . . . .  62.00
10 !k  L u b l i n a ........................................................ 80.0O
8% Ludzi  ...................................... 0 , ‘25
. 0 %  S ied lec  . . .  . , 77.25
6 %  obi. ni Yrarsz, VIII i IX n r  , . 5 ,.50
7 '/ i  )b o b t ig ,  S c h e ib i e r a  n o la r  . 84,75— 83,25

A K C J E :
B a n k  D y s k o n i u w y ........................................108 00
B a n a  p. ic» . 155.00— 154,00—.154,75
B r n k  P r z e m y s ło w c ó w  P o l , .  . . 5.' .00
H. Pu w s / ech  0 v h r e d ......................................1K.OO
B6hk 'ż .a u h n d n i ..........................................  7().< 0
So  e P o t a s o w e ...............................................94.00
P u l s ...................................................................... 56 0
C z ę s t o c i e e ............................................................. 31,75
C u k i e r .................................................................. 33 1 O
W ą tó ie l ......................................................................35.50
M o d r z e j ó w .............................................................10,95
N o r b l m ........................  . . , 3* 00
0str< ,wiec s e r j a  B. .  ........................4 , .0 0
Rudzki .  .................................................... I 1'.25
S ta r a c h o w ic e  „ ....................................................13,50
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Monarchia czy republika?
{Korespondent] i własna).

Madryt, w grudniu 1930 r.

Ostatnia rewolta w małej dziurze 
p irenejskie j,  Jaca, gdzie oficerowie 
dwóch pułków piechoty i jednego ar- 
tylerji, nie m ając  naw et przyzwoitej 
kaw iarn i,  grali z nudów w karty  i 
„s taw ia li-* siy władzom, jak  niem niej 
i dywersja  m ajo ra  F ranco  n a  lo tnis­
ku  Quatro  Vientos, nie zaskoczyła ni­
kogo. Z jednej strony bowiem po d o ­
b no  władze byty wczas pow iadom io­
ne o  wszystkiem, z drugiej s trony n a ­
tęży w I liszpanji od pewnego czasu do 
dobrego tonu przyznaw anie się do re- 
Publikanizmu. Szczególnie w Katalon 
j i  i we wszystkich większych m ias­
ta ch  w północno-wschodniej Hiszpan- 
ji. P rym  wiedzie, oczywiście, Barcelo­
na. Tu koncentru je  się cały niemal 
ru ch  rewolucyjny, więc władze nie 
maja. wiele kłopotu z odkryw aniem  
różnych sprzysiężeń, ponieważ i one 
dobrze wiedzą, skąd wiatr rew o lu cy j­
n y  wieje.

Siedzisz sobie w Barcelonie wr przy­
zwoitej res taurac ji  n iedaleko portu  
(wyborna kuchnia!) z obowiązkowa 
ork iestra .  W  przeciwległym rogu sali 
siedzi grono Katalończyków, zajada 
św ietne p o traw y  i popija gęslem, ł ę ­
g iem  winem Pod koniec takiej uczty 
ca łe  tow arzystwo jest już więcej, niz 
ożvw ionc. Dwóch zamówionych gi­
ta rzys tów  podchodzi do stolika i gra 
zadana  Marsyliunkę. Gitarom w tó ru ­
ją  ochryp łe  głosy, p rzekręcające sło­
wa i melodje tak, że sam Rouget de 
ITsle nie poznałby  swej pieśni. A po­
tem  podchodź jeden i d rugi do cu­
dzoziem ca i skarży .nu się, że w FIisz- 
Panji ucisk, że niema wolności ni m y­
śli, ni słowa...

Tym czasem  wolność oby watelska 
Hiszpana nie ulega kwestji Każdy; 
może publicznie złorzeczyć królowi i 
m onacchji,  naw et w obecności poli 
c jan ta ,  k tó ry  tak długo będzie z tobą 
dobrodusznie rozmawiać, dopóki nie 
przyłączysz się do jakiegoś m an n es ta -  
cyjnego pochodu. Pochody w grupach  
są wzbronione i ten sam policjant, 
k tó ry  przed chwalą tak mile z tobą 
rozmawiał, weźmie cię bez cerem onii 
za kołnierz i zaprowadzi do kom isar 
ja iu  Poza pochodami każdy m o ż e ' 
bezkarn ie  przeklinać króla i generała 
B erenguera i wszystkich Bourbonów 
w czambuł, nazyw ając ich pubkcznie 
degeneratam i.

Do wybuchów niezadowolenia 
rewolt wszyscy są już w Hiszpanji 
•przyzwyczajeni. W praw dzie  od Ł ilku 
miesięcy silniejszy, amżeli zwykle, 
w ia tr  rewolucyjny powiał z Katalonji 
ale władze czuw ały  nad nim  zbliska. 
N iezadowolonym brak  jest przede- 
wszystkiem Przewodnictwa. Partje  
opozycyjne są rozpioszkownne, podo­
bn ie  zresztą, jak  i s tronnic tw a rzą­
dowe. Brak jest kierowników, brak 
jedności akcji. Ambicja unosi nietylko 
szefów, ale i pionki rewolucyjne. Re­
wolta wojskowa w Jaca  była właśnie 
tak im  przedwczesnym  wybuchem  am ­
bicji jednego z nudzących się w po­
d łym  garnizonie kapitanów . W sku  
tek tych wyskoków ambicji rewolucja 
nie może w ybuchnąć równocześnie w 
ca łym  kra ju , lecz wystrzela raz tu, raz 
tam , bez oczywistego skutku.

Od miesiąca przedm iotem  wszy­
stk ich  konw ersacyj był m ajo r  F r a n ­
co, bohater lotu transatlantyckiego i 
bożyszcze lotników. On był przez pe­

wien czas duchow ym  przywódcą n ie ­
spokojnych rew oluc:onislów, on, k tó ­
ry za swój republikanizm  poszedł do 
więzienia. Ale gdy udało m u się zbiec 
z więzienia, rząd odjął j( go czynów i 
wszelką aureolę, ogłaszając ko m u n i­
kat, że właśnie m iał go wypuścić na 
wolność, gdyż już w przeddzień  zo 
stał u łaskaw iony przez króla. Cały 
n im b bohaters tw a Prysnął w jednej 
chwili, a dobiła lotnika ucieczka do 
Portugalji  po  nieudałej rewolcie na  
lo tn isku mądry okiem. Drugi raz m a  
jor F ranco  nie poświęci się dla idei 
republikańskiej.

Ale skąd ten nagły  w ybuch n ieza­
dowolenia? Tlił oddaw na. Z ro d ó ta  
to niezadowolenie d y k ta tu ra  Prrm o 
de Rivery. k tóra  w chwili l ikwidacji 
n ie  miała nic do zapisania na swe kon­
to, prócz rozbudow ania  doskonałej 
sieci dróg. Pozostawała natom iast n a j ­
gorsze zło, zdeprecjonow aną walutę 
P rim o de Rivera przez lat sześć w y­
chow ywał w cieniu swej d y k ta tp ry  
dzisiejszych rewolucjonistów. Owoce 
d y k ta tu ry  zbiera dziś król i jego n a j ­
bardziej o d d an y  generał. Ale naw et 
te wspaniałe drogi, tak  n iedaw no zbu­
dowane, psują się już gwałtownie z 
b raku  konserwacji,  ponieważ genęrał 
Berenguer nie rzuca piemędzy peł 
nemi garściami, Jak to czynił jego po 
p rzedn ia .

Przyznać jednak  trzeba, że ruch 
rewolucyjny, raczej republikański,  
tli jedynie w miastach. O lbrzymia m a ­
sa wieśniacza jest w- swej istocie mo- 
narchistyczna, lub też nie m a  żadnej 
o rjen tacji.  I n ik t jej nie poruszy i nie 
pozyska, jeśli nie w ejdą w grę bez­
pośrednio jej własne interesy A ty m ­
czasem  ruch  m a podkład czysto poli­
tyczny-, mimo licznych strajków.

Natom iast jaw-nie niezadowolona 
są warstwy .średnie, mieszczańskie, 
burżuazja. Fliszpanja bowiem leży w 
orbicie ogólnego kryzysu światowego 
i obstawiła się tak wysokiemi cłami 
•ochronnemu że wielu kupców  nie m a 
czcm handlować, gdyż sprow adzanie 
p roduk tów  zagranicznych stało się 
praw ie niemożliwe. Skarżono m i się 

- w Barcelonie: — —
—  Dawniej sprzedaw aliśm y tu 2UU 

au t tygodniowo, obecnie sprzedajen. jr 
15 miesięcznie. Rowery z Francji  szły 
ongiś masowo, dziś m agazyny  są p u ­
ste.

Miasta są zatem republikańskie , 
acz nie zawsze szczerze, wieś raonar- 
chistyczna, arm ja , narazić posłuszna, 
czeka na  przywódcę i pójdzie za sil 
mejszvm, lub  za śmielszym. Artyler- 
ja, która stale była ogniskiem  wszeł- 
kich buntów  wojskowych, dziś za jm u ­
je stanowisko wyczekujące. Podczas 
rewolty w Jaca  czekała aż piechota 
zwycięży, a gdy przeciwnie — zosta­
ła rozbita, arty lerzyści pomogli w jei 
rozbro jen iu  i w przyw róceniu  zupeł 
nego spokoju.

Niezadowolenie jednak  jest duże 
i odgłosy groźnej burzy  nie cichną.

M. S.

K a ż d a  d b a j ą c a  o  s w o j e  z d r o w i e  m ę ż a t ­
k a  p o w i n n a  p o s i a d a ć  a p a r a t  k ą p i e l o w y
„ H Y G J E N A " .  D o  n a b y c i a  lylko w  f.

„ 0  G N I W 0 “
w  Wi lni e ,  ul .  Sw .  J a ń s k a  9.

ROLI V AR.
W  tym samym  roku, k>edy Angla,  

z n u ż o n a  długi*, ośmioletnią w o m ą  
uznała  n ieoodległuść  S ia nów Z j e ­
dnoczon ych  Am er yk i  P  j łnocncj,  
p rzyszed ł  n» świat w mieście C’ ta-  
cas  stolicy obecnej  Wenezuel i ,  Szy 
m on  Bolvar ,  późniejszy pog romca  
h ; szpanów,  zwany też W  aszyngro- 
nem  Ameryk i  Południowej .  Istotn-e: 
czem był Jerzy W aszy n g to n  dla 
A m er y k i  Północnej ,  t r m  się stał w 
36 lat później  Szym on  Bel i war dla 
A m er y k i  Potu in.owei.

D ru ga  po ło w a  XVIII stulecia i 
ca ły wiek X I X —a zwłaszcza  pierw- 
mze jego pięćdzics ięc.olecie — były 
o k r e s e m  ruchów niepodległościo­
w ych  i samotAreślrn* =. narodów.  
N a zw ę  .w io in y  lu d ó w ” s t o sow an ą 
zw y k le  w odnies ieniu do I8d8 r. 
m o ż n a b y  z po w odzen iem  rozciągnąć 
n a  cały w s p o m r ia n y  okres.  Hasł a  
pat r jo tyczno narodowosc.owe.  z a p o ­
cz ą tk o w an e  przez am e r y k a ń s k ą  woj ■ 
n ę  o niepodległość w.elką re w olucję 
f r ancuską  i rozpaczliwe,  porozbioro- 
w e  wysiłki nar odu  polskiego roz­
br zmiewaj ą  długie dziesiątki  lat p o ­
t em ,  poprzez  rozbudzone poczucie 
n a r o d o w e  przygniecionego butem  
N apoleońs k im  narod u niem>eck>ego, 
p o prz ez  w„lkę n i  śmierć i życ.e u- 
c .emiężone!  przez  tegoż N a p o le o n a  
Hiszpanji ,  pop rzez  pows tan ie  G r e ­
kó w przeć w Turkom,  Belgów prze 
c.w Holen drom  ćoialcow przeciw 
R osji, V\ ąg ó w  przeciw Austrj i  p o ­

„Drantj nach :rtsttn“ 
na Dalekim Wschodzie.

W o jn a  światowa  pozbawiła  Nie­
miec koloni ' ,  n.e os łabiła jean&k jch 
ekspansj i  do innych krajów. W Ro 
sji Sowieckiej ,  na  Dalekim Wscho­
dzie, w Mandżu.ąl  i w okręgach  
wschodnich Chin zauważyć się ds ie 
wzrost  przybyszów niemiecliidn, W 
chwili obecnej  można już . miało p o ­
wiedzieć,  że Niemcy skrycie i bez 
rozgłosu real izują swoje s łynne 
„Drang nach Os ten " .  Jeśli dawniej  
ekspansja  prowadzi ła na Buski 
Wsc hód  przez Bałkany Lb,reję do 
Bagdadu ,  obecny „kierunek wyj­
ścia" N em có w wiedz:e przez Rosję 
Sowiecką,  w której  pracuje juz wie­
le inżynierów,  techników i ins truk­
torów,  do Chin, gcfzie w ostatnich 
czasach zauw ażyć  s.ę daje znsczny  
wzros t  e l em en tó w  nap ływowych.

Niemiecki  „Drang  nach Os ten"  
rr.a dz ' ś  charakte i  kul turt ra^gerow- 
ski: Niemcy zakładają  w op us zc zo ­
nych okręgach  chińskich .nsiytucje 
oświatowe,  p o d o b n e  do szkół, w 
których p o b i t r a  nauki miejscowe o- 
bywate ls two.  W s k u te k  tego w y t w a ­
rza Jię grono osób,  sym patyzując ych  
z Niemcami i z .ch ideologją.  Na 
p racę  tę nie szczędzą  Niemcy fun­
duszów.  wyd a jąc  na zakładanie  
szkół  na Dalekim W scho dz ie  ol- 
brzvmie  sumy.

W F.uropie mało  kom u jes t w.ą- 
domem , że np. w Charkrnie z p oczą t ­
k iem grudnia b. r. o twar to  n iemiec­
kie g imnazjum,  nazw ane  mieniem 
H ind enbu rga .  Gim naz jum t em u  na 
d an o  wszelkie prawa pańs tw owyc h  
szkół  niemieckich.  Abbolwenci  tego 
gimnazjum,  kfórego językiem wy­
k łado wym  jest język niemiecki,  b ę ­
d ą  bez  jakichkolwiek t rudności  
przyjmowani  do wyższych zakładów 
n au k o w y ch  w Niemczech.  Przygo to ­
wanie  do otwarcia n iemieckiego 
gimnazjcim w Charbinie  trwai n już 
od  roku 1927

Nowy gm ach  jest t rzechp ię t rową 
budowlą ,  a wznies iony zostuł  dzięki 
s tarań .om pre zesa  niermecko-azja-  
tyck ego towarzys twa — Z a n a  i 
n iemieckiego k o n s j i a  w Charbinie  
H  ppe r iecha  Do pierwszych t rzech 
klas n o w - g o  gimnazjum zapisanych 
zos tało 68 uczniów Stopn iowo  z 
k aż d y m  rokiem tworzone b ę d ą  no we 
oddziały wyższe,

S zczeg ó lnąu w agę zwracają  Niemcy 
na. pozyskanie  do n o w eg o ,  g imna­
zjum rosyjskich s tudentów,  k tórym 
udzielają da lekmdą cych  ulg Z o r g a ­
nizowano np.  dla Roni ło  kursy przy­
gotow aw cze języka niemieckiego.  
Absolwenci  tych kur sów przy jmo­
wani b ęd ą  do odpow iednich klas 
g imnazium,  o ile złożą egzamin 
z innych przedmiotów

W wyższych klasach gimnazjum 
niemieckiego w Chdibmie  p rzed ­
miotem obowiązu,ącym są 'ęzyki  
rosyjski i angu iski. Inne przedmioty  
wyk łada ją  nauczyciele,  spr owadzen i  
s  Niem ec

P o d o b n e  gimnazja,  w których 
uczy się ścisłe według  sys temu 
niemieckich szkół  ś rednich,  są już 
w Szanghaju ,  T ien ts .me,  H an k o u ,  
Czinanlu,  Pek mie i Mukdenie ,  co 
najwymowniej  »W;aaczy o szerokich 
planach ekspansj i  niemieckiej  na 
Dalekim Wschodzie .

P t  p i  o r a j c i e  U g * s  M o r s k ą  

I R z f c c z n ą l

przez  ru ch wloiik1, bułgarsk ' ,  serb ­
ski—aż do ostatnich czasów,  kie dy 
n a  gruzach daw n y c h  potęg żyć za ­
częły nowe organizmy narodow o  
pań s tw o w e  Jed n e m  z ogniw tego 
dług ego łańcucha  ruchów niepod-  
1’głoścjowych było o d e r w a m e  się 
Am eryk i  Południowej od swej me- 
tropclji  hiszpańskiej  portugalskiej .  
Przyczyni ł  s-ę zaś do tego głównie 
Szy mon  Boliyar.

H  szpnnja  i Por tugal ja  t r a k to w a ­
ły swe olbrzym:® kclonje południo ­
wo am er ykań sk ie  po macoszemu,  
u w a . a  ąc je tylko za teren  najme- 
miłosierniejszej  eksploatacj i.  O d  s a ­
m eg o  początku t. zn cd  chwili o d ­
krycia  Ameryk" i objęcia w pos ia ­
d an ie— w imieniu króla h-szpańskie-  
go i por tugalskiego — niezmiernych,  
dziewiczych,  obfi tujących we wszyst ­
kie bogac tw a  natura lne  obszarów,  
pol i ty k ,  zdobyw có w  była bezwzg lęd ­
na,  ego.s tyczna,  okrutna,  me licząca 
się ani  odrobi-ię z zasadami  Chry 
stusa,  na  k tórego przybysze z za 
morza ,  w y c in a n e  w pien  plemiona 
tubylcze i n iszcząc bezmyślnie  b ez ­
ce nn e zabytki  sztuki, wciąż s.e po ­
woływali.  Chrzes t  Az tekó w i Inka- 
(ó w był  ducłowme krwawy,  a imio­
na Cor l eza  Pizarra  z powo dze-  
i em mo_L„by wymien iać  obok  imion 
At tyh,  ' a m e r l a aa  czy m y c h  „bi­
czów Bożych" .

P o d  znakiem tej tak js*krawe 
k i  początkow anej „polityki twardej

I  T R A D Y C Y J N Ą  MC S Y L W E S T R O W Ą  %
Z  M W .3S5 Restayratji „Si. Ł£0 RS £S ‘\  i .

La prz>ogrywać l»ęd<j dw«a zesptśiy muzyczne 2 7 4 9 O

ii
Dlaaaaa

RESTAURACJA „ B R I S T O L "  MICKłr.WICZA 22 □  
□

ł |  d  Z  9  2 7 4 8  j

UROCZYSTE POWITANIE NOWEGO 1931 ROKU g
u r z ą d z a

4

Wyprzedaż poświą^czita o b u w ia  w y s o r t o -  
W U n eg O  z  r tb r lc m

o * W . PO l SKA W YTW ÓRNIA o b u w i a

W. MOW8CKIES0,
Przy zakupach żądać od

‘lA/ilno, u!. Wielka
c n  s t a ł y c h  p o w y ż s z e g o  r a b a t u .

50

Nr. 30.
2750 I

Rofcnwanfó poIskii-Sitew^kie.
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M a r e h w i ń s k i .

Protest ,Cer.trosojuzu“ przeciwko 
gwałtom nad białoniskimi dzia­

łaczami kuiuiramymi w iSSR.

ręk."  stało też. da lsze  pan ow an ie  
zdobyw ców A m e r y l i  Środkow ej  i 
Południowej .  Oczy  w sc;e, m asowyc h 
rzezi już me urządzano,  bo wyrzynać 
,uż me było kugu Inkasom,  „synom 
s łońca"  d a n o  spokój,  bo  resztki  ich 
tułały się gdzieś po n iedo s tępn yc h 
lasach i g i r ac h .  Świątyń m e p a n ­
no,  bo  wszyetkie leńały już w gi u- 
zach,  ogołocone p o p rz edm o ze zło­
tych sreb rnych ozdób.  N a  olbrzy- 
roietn terytorium, roeciągającem się 
od A t lan tyk u aż  po n ebo ty rz ne  
And y  i K.ordy!iory i od zatoki  M e k ­
sykańskie j  aż po pustkowia  dzikiej 
Patagon i  i Zi em i  Ognis te j  panow ał  
spoko  Nie był to j e d n ak  spokój 
twórczy,  jakaś  b łogosławiona w 
swych skutkach „pax ro m ana " ,  k ie­
dy po>edyńcze ludy, p o k o n a n e  po- 
■ ężną  a tprawLedl iwą prawicą a- 
kifigoś O k ta w ia n a  Au gus ta ,  p o rz u ­
ca ją  myśli o r u chaw kach  zbrojnych 
a  .mają  się twnrcze '  pokojowe! p r a ­
cy, zaś  jakaś  wszechwładna,  zwy-  
c ę s k a  Roma,  jakąś  rozumna,  wn>- 
k a . ąca  w lokalne potrzeby n a r o d o ­
wościowe,  wierzeniowe, społeczne 
czy obycz ajow e metropol ja  kieruje 
ca łą  n aw ą  pańs twow ą,  szlakiem p o ­
s tępu  i cywilizacji.

W  odnies ieniu  do Hiszpanj i  i 
Am er yki  Południowej  tak  nie było. 
Hi szpania  z wieku XVI, XVII i XVIII 
po Ch y^lusie ar.- a ę um ywał a  do 
Rzy-nu z wieku I preed Chrystusem. 
N r  zdobyła  się om n a  żadn ego
O k taw ja n a  A u g u s t a  czy M ar ka  Au-  
reljusza; nie k ierowała  się wzn.osłą,  
szlachetną,  mądi  ą r a s a d ą  dobrobytu  
mora lnego  i mater ja laego dla wseyst-

W  N r .  7 c z a s o p i s m a  „ N a r o d n y  
Z w o n “ z a m i e s z c z o n y  z o s t a ł  p o n i ż s z y  
p r o t e s t ,  k t ó r y  p o d a j e m y  w  p r z e k ł a d z i e  
d o s ł o w n y m .

Moskiewsk ie  włs,dze kom uni s ty ­
czne dok on ały  w Białoruskiej  S o ­
wieckiej  Republ ice  zupe łnego j:»o- 
gromu białoruskich sił kul turalnych.

Zostal i  a resz towani  i oddani  pod 
sąd  za s tanowisko „ kont r r ewolu ­
cyjne"  niemal  wszyscy cz łonkowie  
Białorusini Białoruskiej A k a d  cmji 
Nauk,  rek tór  B a łoru.k iego Un iw er­
sy te tu  Piczeta i cały szereg profe­
sorów Białorusinów (Łosik,  Smończ,  
tGas ko wski  i t. d . k i l k a d z i e s i ą t  nau 
czycieii szkól b iałoruskich,  sze reg  
wybi tnych pra cown ików  na polu 
w ydaw m czem ,  pisarzy i poetów,  
tudzież b. cz łonków rządu Sow iec­
kie,' Białorusi,  w tej lic-zbie — wieiu 
n aw e t  cz łonków par tu  komun is ty ­
cznej,  którzy w bwej działalności 
wykazal i  dążen ie  do tworzen a >ia-

kich, a nie tylko dla up rzywile jowa­
nych;  n-e umiała  wzn>eść się po 
n s d  ciasny szowinizm i sekc^arski 
ch r y s t , a i ' z m .  „*'ax am er ic«na“ był— 
w przeciwieństwie do „ P a x  rom a­
n s " — poko jem śmierci  i pustki,  p o ­
kojem pobojowiska  i zniszczenia,  
gdzie  po ruszają  »ię edyn ie  ludzie — 
szakale,  szukający zdobyczy nawet  
wśród gruzów i t rupów.  Podo bn ież  
Hi szpanie  i Portugalczycy:  nie na sy­
ciwszy się skarbamk wydartemu zwy- 
c ę z o n y m  Inkasom i Az tekom,  za ­
przęgli podb i t e  p lemiona tubylcze 
do ciężkiej  pracy w Icopalniąch szla­
che tnych kruszców i w licznych 
„hazi endach"  wiejskich Pod  grozą 
batoga każni  pocili się tubylcy 
nad  osk a rd em  w kopalni  czy m oty ­
k ą  w polu, by tuczyi znienawidzo­
nych  najeźdźców,  którzy ich t rakto ­
wali jedynie  jak bydło  robocze.  T a ­
ki „s enor“ hiszpański uważał  sobie 
za ujmę,  gdy mu kto wspomniał  o 
równości  ludzi, a wolałby śnuerć 
niż spok rewn ien ie  się z Indianinem,  
czy mieszańcem.  S tosunek najeźdź­
ców do tubylców przypominał  s to­
sunek  indaskich braminów do pąr- 
jasów.

T a k  t rwało  długo. Z  biegiem 
czasu j ednak  życie zrobiło swoie. 
Jedynie  nieliczne rody hiszpańskie 
u t rzymały  „czystą krew".  Większość 
z nich . so la mlta  się*1 związkami  
małżenskiemi  z kra jowcami.  N as tą ­
piło wie lokrotne  pokrzyżowanie  się 
ras,  zwłaszcza,  że uwzględnić  też 
w tym proces ie neleży murzynów,  
im portowanych z Afryki,  w  charak* 
terze siły roboczej Pow stały bczne

dobi tki  zpoś r ćd  białoruskich 
czy kul tura lnych zmuszać-

uzi d a ­
lą  do

łoruskii:j kultury na rod ow ej  i za cho­
wania  indywidualności  na rod u b i a ­
łoruskiego.

Aby  usprawi  edli wić tę ofe nzywę  
przeciwko wszysł lciemu, co jeot bia 
łoruskiem,  wiadze komuni s tyczne 
przypisuj ,  a r es z t ow anym  cały scereg 
rzek om ych  „przes tęps tw" ,  w tej łicz- 
b ie—jakoby utrzyrny wanie s tosun ­
k ów  z za kordo no wym i działaczami  
biełorus kim., ruwniez  bezpod s tawnie  
zgóry oskarżonymi c  „faszy m “, 
„p rzygotowywanie  w e n y  z ZSSR."  
i t. p. Os ławione  G. P. U. z po le ­
cenia  Moskwy rozpowszechn ia  wśród 
n-,a. pracu ;ących wszy . tk ie  te ł g a r ­
s twa i wywiera  nacisk na  robotni ­
ków  i wszelkiego rodzaiu  organi­
zacje kulturalno oświatowe,  ab y  te 
uchwala ły  rezolucje potęp ia j ące  a r e ­
sz towanych p rzed tem  nawet ,  nim ich 
zdazyła  rs ądz ić  sowiecka „ sp raw ied ­
liwo ;ć“. 1 er o ry zowane masy i d o - 
zostający jeszcze na wolność,  nie-

odtniany radowe; . metysi ,  mulaci,  
kreolowie,  pól mieszańcy i t. d. Było 
to zewszechmiar  korzystne,  gdyż 
odjwieży ło  d eg eneru jąc ych  się już 
zwolna  p o to m k ó w  Inkasów i A z te ­
ków,  z drugiej  zaś s trony dało p o ­
tomkom b'»łych zdobyw ców  o d ­
porność  n a  zabójczy 11 mat  okolic 
podrówniLowych,  a co naiważniejsza ,  
w wysokim stopniu  złagodzi ło ost re 
antagonizmy rasowo-apołeczne  

T e m  niei,in,ej, antagon izm p o m ’ę- 
dzy metropoljć, h lszpańsko-por tugal  
ską, a jej południowo-amery kań- 
łlcu mi kolonjami  ,otnirł. Bą. p og łę ­
biał się r a w e t ,  w miarę wzrostu 
uświadomien ia  w Ameryce .  W  dal ­
szym ciągu bowiem  t raktowa ł  M a d r y t  
A m e r y k ę  jako z lo t o a a i i ą  krowę,  
którą m ożna  i t rzeba  doić, ile się 
tylko da.  W  dalszym ciągu płynęły 
z za chodu  na  w schód  hmzpańsko- 
po r tu g en k ie  galery z am erykensk iem  
złotem i s re brem i wracały  puste. . .  
po  nowy ładunek.  dalszym ciągu 
słały Alfonse h iszpańskie  zubożałych 
g r a n d r w  „do F .d o rad o "  zo ocean,  

' ce lem  ła twego  zbogacenia  się i zy­
sków.  Wciąż  obcy przybysze d o s ta ­
wali kon ces je  na  eksploatac ję  k o ­
palń,  wciąż uzyskiwał,  niezmierne 
tereny urodzajnej  ziemi i pas twisk,  
wc.ąż za j .nowei’ wysokie  s t anowiska  
gub er na to ró w i namies tn ików k ró ­
lewskich,  łupiąc ludność i gnębiąc  
ą  podatkami ,  mczem  publ ikanie 

rzymscy,  za czasów Sulli i Mar iusza.
W końcu przebra ła  się m/arka.  

Korzysta jąc  z wewnęt rznych  tarć na 
I >łwyspie P . r e n c i k i m  (zatarg  o 
keaa ty ta i ję ) ,  c rgaaizują  walko tenci

podp isyw an ia  dekiaiącyj ,  żądających 
najwyższego wymiaru  kary  dla w.ę- 
-.iiiow — kary śmierci.  Jest  to d o ­
wode m,  że m osk iew sk :e władze  k o ­
mun s tyczne zd e c y d o w a n e  s ą  nie 
co ać się przed k rw a w ą  rozprawą 
z nienaw .stnyrni Moskwie  twórcami  
kul iury białoruskiej .  Białoruskie ktil 
tura lno-or  wiatowe gospo da rcze
organizacje Zachodni-ii  Białorusi, 
z jedn oczon e w „Ce. i trosojuzie”. w o ­
bec  ca łego iw  m  kul tura lnego p r o ­
tes tu ją  przeciwko nies łychanym gwał 
tom moskiewsk iego  nacjonal izmu 
nad  ujarzmionym przez  M oskw ę  
białoruskim n a r o d em  i jegp kul turą

Stwierdzamy,  że w przeciągu 
kilku os tatn ich lat ko munis tyczna  
p r a s r  rosyiska  przygocowy weła grunt  
dlb ofeuzywy moskiewbkich sa t ra­
p ó w  przeciwko B'a łorus 'nom i w 
tym celu rozs iewała  wszelkiego ro ­
dzaju  brednie  o dzia łaczach b i a ł o ­
ruskich z obu części podzielonej  
przez  pokój ryski Białorusi, usiłując 
dowieść  j e d n o c z e s n e  nieistniejącego 
zw iązkup om iędzy  nimi. S twieidzamy,  
że ża dnych s to sunków — n aw et  czysto 
osobis tych —  działacze b ałoruscy z 
i owieckiej oiałorus z działaczami  z 
ZachodciCj  Białorusi r.ie u t r zymy­
wali, gdyż teror  bolszewicki  takie 
s tosunki uniemożliwił  S twierdzamy 
wreszcie,  że i w Z achodn ie ,  B i ł o -  
rusi  part; a ko mun is tyczna z po lece­
nia  Mosk wy rozpoczęła  szeroką  
akcję  „w ysadzat  *a" białoruskich n 
s tytucyj  kul tura lnych za p c m o c ą  
k om pro m i to w an ia  i p row okow an ia  
ich wobe c władz polskich

O ś w iad c zam y  s tanowczo,  ze szy 
k o w a n a  w Mińsku k r w a w a  rozpra­
wa z , lałorusinmmi, pra cownikam i  

kulturalno-o iwiatowyrr i jes t o b j a ­
w e m  nacjonal is tycznej  n ienawiści  
.czerwonej"  Moskwy do na rod u 

bia łoruskiego za wyicazane przez  
białoruskie masy włościansk.e  i ro ­
botnicze  oraz  intel igencję białoru­
sk ą  pragn>enie samodzie lnego  kultu 
ra lno-narod ow ego bytu,  a także  za 
d o k o n a n ą  przez  mch doniosłą p r a ­
cę  twórczą,  k tóra  n a ró d  nasz  w p ro ­
wadziła a a  wszechśw.arowej  roa z  
ny kul tura lnych narodów.

C tn tTah:y Związek Białoruskich  
Kulturalno-Oświatowych i  Oospodar-
czych Orgartizacyj > Instytueyf. 

W i l n o ,  16 s r u k n i a  1930 r.

Narwie grozi powódź.
TALLIN, 29X11 (Pat), Na rzece Naroy m 

poniżej Nairwy otworzy łsię o-p-ramny zaitcr 
lodowy długości 8 kilometrów. Próby -wysa­
dzenia zatoru przez oddziały saperów n.ie od- 
ini-osly i&kntiku. Woda gwałtownie przybiłeś 
i niżej polożoinym częściom miasta grozi za­
łamie. Ludność pośpiesznie opUn-zcza mieaz 
ikania.

w koloujach hiszpańskich W e n e z u e ­
li i Nowej  G re nadzie  pows tan ie ,  na  
k łćrego  czele staje genera ł  Szymon 
Boliyar (I8S9). T a i e n t  wciskowy 
młodego,  bo l iczącego zaledwie 3<> 
lat wodza,  powsze chny zapał ,  w re ­
szcie zaskoczenie  wo,sk  h i s z p a ń ­
skich, pozwala ją  w krotk m czasie 
doprowa dzić  do zw ycięs twa  i n s u r e k ­
cji, do  oder w an ia  We nezue l i  i N 
G r e n a d y  od Hiszpan; ,  i do  s tw orz e ­
nia odrębnego ,  samodzie lnego  pat* 
s twa pod naz wę Kolumbi i ( ! 8 ’9 r.). 
W  5 lut potem,  Bolivar, k re ow any  
n r  bo ha te ra  na rodo wego ,  organizu ­
je now e  niezawisłe pan . tw o :  G ^rne  
P e ru  czyli BoFwję (nazwa na  czes»- 
Bolivara).  Nies tety,  intrygi za wis t ­
nych sprawiają,  że Boi var  — a k u ­
ra t  w chwili jed noczen ia  pańs tw  ła ­
cińskich Am er yk i  Południowej  w 
konfe deracj ę  — zostaje o s k a r ż o n y * '  
zakusy  dykta to rsk ie  i zmuszony  a< 
usunięcia  Lię od władzy.  P o p u la r ­
ności  j e d n ak  nie t rac.  i gdy by  **© 
p rz edw czesna  śmierć (1830), kto 
v,.e, czyby m a p a  Ameryki  Południo­
wej  wygląda ła  dziś tak,  jak  wygląda.

T e m  niemuiej  dzieło Eol iva-a 
przetrwało .  H iszpan ia  t Portugalja 
m e ut rzymuły w A m e r y c e  Południo-  
wej  s n  jednej  kolonji.  1 dziś, w atu 
lat po śmierci  Bolivara,  k i - d y  za 
o ce a n em  o d b y w a ją  się w .aracas 
czy Bogata  uroczystości  na  cześć 
teg o  bojownika  o wolność,  m o żn a  
za pat r jo tami  bohw.jskitui  p o w t ó ­
rzyć

„Czeuć pamięci  Szym ona  B«..JTa- 
rai  Cześć W aszyngtonow i Ameryki  
Południowej"! J.



M». W  <49411 K U R J E R  W  I E  I  *  & I  1 i

WiESO I OSStAZKl Z KRAJU
Masakra eieiek&Jąryrh właśc.an na p&granitzu

s»wicckiem.

Atera Oustric a we Francji.

Z Dziwny donoszą, Si aLiefiłej noey na 
aa łym  odeiiiku granie ,nym k o ło  O ryssy s ły ­
chać by ło  silną kanonady I trzask karabinów  
m aszynow ych- Strzelanina trw ała b lisk o  go- 
dzinr O Rudz 2 w  nocy na teren polsk i 
a siło t  ała dostać się w ielka grom ada łudzi, 
(jeik in ierów  gon iły  konne oddziały straży  
»owieekieJ, które raz po raz zabijały uełe- 
łu ijącyth  w łościan.

M im o siln e j oelirony graniey przez straż  
so w ieck ą , na teren polsk i szczęśliw ie  zdo­

ła ła  przedostać s ię  grupa w łościan  w ilości 
o k o ło  59 osóD. Z biegow ie opow iadają , Iż 
zbiegli oni w raz z tow arzyszam i niedoli z 
obozu koncentracyjnego w Oświei. W obozie  
tym  w ładze sow ieck ie  zam knęły  około  10(10 
w łoiclaii-kułakciw , których w  łych dn.uch  
m iały w yw ieźć w g (ą t Rosji. D ow iedziaw szy  
s ię  o tern uw ięzien i, rozbroili straż, zabrali 
broń I am unicję i w nocy 26 b m ruszy ii 
ku g -a n !t y  poL kiej.

Usiłowanie mążobójstwa.
P o m ięd zy  Jó ze fem  R n e h m a tc m , m iesz- 

k an ee in  m . K ukszty , a  żo n ą  jeg o  M ielia liną  
p an o w ały  n a p ręż o n e  s to su n k i, z p ow odu  s ta ­
łego  u p ija n ia  się  m ęża, k tó ry  cały  sw ó j z a ­
ro b e k  p rz e p ija ł, ta k  że żo n a  m u s ia ła  c iężk o  
p ra co w a ć , by  m óc u trzy m ać  ro d z in ę . O s ta tn io  
B u ch m ar s tra c i ł  p racę , a n ie n u ijąe  p ien ię ­
dzy ii ii w ódkę, o k ra d a ł  żonę i w y nosił z do- 
jn u  ro z m a ite  rzeczy , k tó re  po sp ien iężen iu  
p rz ep ija ł.

O n eg d aj Jó ze f B u cłim an  zno w u  z ab ra ł 
n ie k tó re  rzeczy  u s iłu ją c  p o k ry jo m u  w ynieść 
je z m ieszk an ia . M anew r m ężu zau w aży ła  
jed n ak  żo n a , k ió ru  w yszła  wśld z a  n im  do

sien i, a  gdy na żądanie jej Buelim an nie  
chciał oddać rzeczy odpow iadując grubjań- 
stw em  w ynik ła  k łótnia, podczas której w zbu­
rzona kobieta chw yciła  siekierę i uderzyła  
nią w głow ę m ęża. Bucłim an ciężk o  raim y  
padł na podłogę, leez poniew aż daw ał jesz ­
cze  oznak! życia, żona po w ciągnięcia  ciała  
do pokoju usiłow ała  go dobić. Na hałas wy­
biegła sąsiadka i w idząc eo  s ię  św ięci, w p a­
dła do pokoju Buclim anów , rozbroiła Buch- 
m anow ą 1 zaalarm ow ała posterunek policyjny  
B uehm ana przew ieziono w stan ie groźnym  
do szp itala , zaś B uchm auow ą aresztow ano.

(C).

5>J jLcie 7M hM  usypiaoiy.
Ju ż  od dłuższego czasu  w ładze śledcze za ­

n iep o k o jo n e  by ły  „w y stęp am i" n ieuchw ytnej 
szajk i złodziei usypiuczy, k ló ra  g raso w ała  na  
sz lak u  ko le jow ym  S lołpce— B aranow icze— 
W arszaw a.

S za jka  ta, sk ła d a jąc a  się p rzypuszczaln ie  
z k ilk u  osób, dok o n y w ała  śm iałych  ra b u n ­
ków  uprzed n io  u sy p ia jąc  p o d ró żn y ch  papie 
ro sam i.

W  zw iązku  z  tern w ładze śledcze; ro z to ­
czy ły  b aczną  uw agę n ad  p o d różu jącym i i oto 
pnzed pairu dndaaui zdo łano  -a trz y m a ć  p o d e j­
rzan eg o  osobn ika  i e legancko u b ra n ą  dam ę, 
w chw ili gdy zam ierzali o k raść  w pociągu  
p o śp iesznym  bogatego  k u pca  p o w raca jącego  
z M oskwy do  B iałegostoku

W  clrwiili a re sz to w a n ia  z łodzieje  sy/pnęli w 
-oczy w yw iadow cy jak im ś żrącym  proszk iem  
poczcm  w yskoczy ł' z pędzącego pociągu. Pod-

L A N D W A R Ć W
+  S am obó jstw o . Z am ieszka  ta w  L an d w a- 

trowie p rz y  ul. W ileń sk ie j 12 Gajżewsika M ar- 
ja , ła t  21 p o p e łn iła  sam o b ó js tw o  wyslr,zatem  
z rew o lw eru .

WZROST UDZIELONYCH JCRCOYTOW 
pfejtez s a n u  p a ^ s t w u w ł .
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W roltu 1926 B G. K. udzieli? kredytu n* 420 mil) z łotych  — w roku 1930 —  1631 milj 
r « u tw o w j  Bank Kolny w yd ał k red»tśw  w roka l92o —  55 m iljonow , za i w roku 1930

847 m ilj. z ło ty ch .
®uiyczck diugoterm .now ych Baaki pa «tw ew e w roku 1926 w yd ały  36 milj z i,, xaa w ’jk u

1929 — 241 mil).

m
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cc

przyjazd ministra wnejszisa.

czas w ysk ak iw an ia  m ężczyzna zary ł się g łę­
b o k o  w  śn ieg u  .i za. a i m u d alo  m u s>ię w y g ra ­
m olić, nadbiegło  dw óch  po lic jan tów , k tó rzy  
go  aresztow ali.

A re sz to w a n y m  o k aza ł się znany  riodziej- 
usypiacz  w arszaw sk i H enryk  k u rleck i, zaś 
p rzy jac ió łk ą  jego n ie jak a  Z ofja G rzesiakow a, 
bez sta łego  m iejsca zam ieszkan ia  P rzy  ba 
d a n iu  p o d a ła  się ona za U ciekin ierką z R osji 
sow ieckiej.

A re sz to w a n y c h  osad.zo.no w w ięzien iu .

Tragedia 70-lsintego starca
wyrzuconego na bruK przez ?om* I dzieci.

W niedzielę wieczorem w domu Nr. 19 przy ul. Łosiówka rozegrała 
się tra^edja, przypominająca żywo historję króla Leara. Los ten spotkał 
7o-letruego Aichała SkowronsKiego, od kilku lat nieżyjącego ze swą żoną 
Warją, hanalar.tą rynkową. Miedzy małżonkami panowały przed rozejściem 
się staie kłótnie z tego powodu, że Skowroński, wobec starości I złego 
stanu zdrowia, nie mógł już pracować Wkońcu żona wraz z dorosłem! 
uziećml A-yrzuciła go z domu, zatrzymując całe urządzenie mieszkania. 
Nieszczęśliwy starzec tułał się długo nez dachu nad głową, znajdując 
jedynie nocleg w domu noclegowym, przy ul. Potockiej 4, będącym ostał nlem 
schronieniem dla ludzi, wyrzuconych poza nawias społeczeństwa.

W ostatnich dniach nędza, g-ód i mróz tak Drzycisnęły starca, że 
postanowił na święta wrócić do domu 1 prosić o litość. Prośby charego 
i nieszczęśliwego Skowrońskiego nie odniosły skutku. Zrozpaczony starzec 
Odpędzony przez najbliższych już chciał rzucić się z mosiu do rzeki, lecz 
po namyśle zaniecnał tego zamiaru. Po pewnym czasie powrócił do domu, 
gdzie znajdowała się żona z córką i synem przy spożywaniu wieczerzy. 
Ody starca głodnego odpędzono brutalnie od stołu, Skowroński pochwycił 
na stole leżący nóż i usiłował ugodzić nim w małżonkę, ruch ten zau­
ważył siedzący syn, który wyrwał ojcu nóż i po skopaniu go przez matkę 
I córki starca wyrzucono z mieszkania. Brutalność i brak serca Skowroń­
skich wywołały wielkie oburzenie wśród mieszkańców domu. (c).
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„ B 1 B U 0 T E K A  N O W O Ś C I
K O M P L E T N A  b e l e t r y s t y k a  D O  O S T A T N I C H  n o ­
w o ś c i  W  J Ę Z Y K U  P O L S K I M  O R A Z  W OBCYCH, — 
L E K T U R A  S Z K O L N A .  — D Z I A Ł  N A U K O W Y .  — K A ­

Ż D Y  A B O N E N T  O T R Z Y M A  PREMJUM.
C Z Y N N A  O D  C O D Z .  l l -e j  D O  18 ej.

KAUCJA 5 I Ł .  ABONAMENT 2 ZŁ.

Morze przy wybrzeżu gayńsklerc zamarzło.
G D óN IŚ  29.XII. (Pat). Z p o w o d u  s in e g o  m o rze  p rz y  w y b rzeżu  gdyńsk iem  zam aś zlo n a

m rozu , p a n u ją c e g o  r  n o cy  *  28 a a  29 b. m. od leg łość  od  20 d o  .30 m t  Lrów.

Samolot zaginął.
Wj AOIR, 29.XII. (Pat). r a m o  lo t n an d lo w y  Na p o k ła d z ie  nanaolotu zn a jd ,, w a to a ię  3-ch

■ Z B a n ito  d o  T u luzy  zag in ą ł w n o cy  (podróżnych -w le j liczb ie  k o n su l w łosk i w
* 26 na 21 b . m. w re jo  nie Vilila G iw ero*  Fezie,

■ zalk  i,, jajazajkiwaiina niie d a ły  rezu  Ltal o w

V Jc z o r a j  w i e c z o r e m  r y s k i m  p o ­
c i ą g i e m  p o ś p i e s z n y m  p r z y b y ł  d o  
W i l n a  z  K o w n a  l i t e w s k i  m i n i s t e r  
k o m  j n i k a c p  W i t o l d  W i ł  e js z i* .  M n .  
W i l e  js z i«  p r z y j ę ć  b a ł  d o  W i l n a  z  
b r a t e m  J e n e m ,  r e j e n t e m  z  W d k o -  
m i e r z a  i c ó r k ą  s w o j ą  W a l e n t y n ą  n a

pogrzeb m a t k i  ( w d t w y  po i.  p. inż* 
Piotrze W  l e j s z u i e . i ,  k ló ra  zrnarl* 
w d n  28 b. m  na a n e w r y z m  serca.  
Pogrzeb odbędz ie  się d r . .  31 b. m., 
p o c z e r n  min. Wiiejszir p o w r ó c i  do 
K o w n a  drogą p r z e z  Rygę

S C U N I K

W adzim y In \x jpraw i-j stromy) aja<łkulnwia n a  
w ielką sikalę ()iuslr 'o :i, .którego ikracli gieł 
d o w y  sdal się  o s ta tn io  sen sacją  F ran c ji i p o ­
w odem  upadlku gali.ineia T ard icu . D clicy t 
b an k ó w  OusLrica wynoisi <-o na jnn rie j 1400 

m ilj, ITańków

Bojkot azief E. Woliace a.
Korpus O ficerski 6 Pułku P iech oty  Le- 

gjonów , na zebraniu oficerskiem  w dniu 19 
grudnia 1930 i\, uchw alił bojkot dzieł po- 
w ieściop isarza ang. E dgaia  W ałlace z po­
w odu jego  antypolskich w ystąpień .

Od tego dnia bib ljoteka oficerska 6 p. p 
Leg nie zakupuje żadnych dzieł tegoż au­
tora.

Zamiast życzeń noworocznych
K o m en d an t, o fice ro w ie , p o d o fic . i u rz ę d ­

n ic y  P jK.U zlożyLi zam iast życzeń  św ią tecz ­
n y c h  d nowoToczm ych kw otę  d z iesięć  z ło ty ch  
n a  łódź p o d w o d n ą  lin. M arsza łk a  ,1’ilsudsikie- 
g o  k tó ra  to (kwota izostała p rz e k a z a n a  Ko­
m en d a n to w i G arn izonu .

N a Poilslką M acierz  S zk o ln ą  z ło ż y li: p. 
(Prezes Jó ze f K orolcc zt. 100 i p. Bohdan. Sza- 
c h n o  zł. 100.

Lisi do RedżKcjL
Do

R edakcji „K u rje ra  W ileńskiego
w  m ie jscu .

W obec zam ieszczenia do p isk u  R edakcji 
pod nm jem  sp ro s to w an iem , k tó re  się ukaza ło  
w Nr. 277 „K u rje ra  W ileńsk iego" z d n ia  29 
lis to p ad a  r. b., p roszę  o w y d ru k o w an ie  w je d ­
nym  z n u m eró w  sw ego poczy tnego  p ism a 
niego nin ie jszego  ośw iadczen ia :

S pro s to w an ie  m oje  by ło  o p a rte  li ty lko  
n a  dow odach  rzeczow ych, k tó re  się z n a jd u ją  
w ak tacli Pow ia tow ej K asy C horych  i w k a ż ­
dej chw ili m ogą być spraw dzone, n a to m iast 
ośw ietlen ie  daw n ej g o sp o d ark i w Pow ia tow ej 
K asie C horych, zaw arte  w a r ty k u łac h  p t. 
„G ospodarka  socjalistów  w K asach C horych",
0  ile  chodni p  stain rzeczy  iza czasów  m ego 
Ik ieiow inirtw a t ą  in s ty tu c ją , jiisł n iezg o d n e  z  
p raw d ą, zaś za rzu ty  sk ie ro w an e  pod adresem  
d aw n eg o  .k ie row nictw a s ą  n ieu z asad n io n e .

Łączę w yrazy  szacu n k u  i pow ażan ia  
M. L a d o w sk i  

b. zastępca  k o m isarza  Pow . K asy Cb

Przezorność.
Przezorność  jes t m ąd rą  d o rad czy n ią  czło ­

w ieka. O na m u jego los go tu je , ona  zbiera 
z ia rn k o  do z ia rn k a  n a  c-hlob jego przyszłości, 
o n a  zabezpiecza m u sta ro ść  i d a je  je j pew ne 
sc h ro n ien ie . P rzezo rn o ść  jes t m adką d o b ro ­
b y tu . Nie da  się skusić p o n ę to m  p rzejściow ym , 
k tó re  ła tw o  i p ręd k o  zab ie ra ją  i p o ch łan ia ją  
p ieniądze. Sw ym  dalek im  w zrok iem  o b e jm u je  
da le  n ieznane  życia i d la  nieb  p racu je . Po  
czyna się z lęku  n iepew ności. Nie znosi r u ­
chom ego  g ru n tu  pod  nogam i i sta ra  się go 
um ocnić . '

P rzezorność  jest cechą d o jrza łości.
T am , gdzie ona  rządzi, dzie je  się donrze 

C złow iek p rzezo rn y  n igdy nie zn ajd zie  się w 
po ło żen iu  m ate rja ln e m  bez w yjścia. Je s t przy  
g o to w an y  i na  tak ie  złe godziny życia i dzięki 
sw ej p rzezornośc i m oże je  p rze trw ać  Ma 
o d ło żo n y  grosz i n ie jest inu  s tra sz n ą  an i 
cho ro b a , k tó rą  ła tw ie j zw alczać, gdy się p o ­
s iada  środki, an i s ta ro ść  i n iedo łęstw o. Czło­
w iek p rzezo rn y  m iłu je  sw o ją  n iezależność, 
k tó rą  sobie zaw dzięcza i jest tak im  zw ykle 
do  k o ń ca  życia. Ma sw ój k ap ita lik  i n ie  p o ­
trzeb u je  n a  s ta ro ść  łask i dzieci.

P rzezo rn o ść  łączy się z innem i zaletam i 
c h a ra k te ru  i w raz  z niem i decy d u je  o życiu 
człow ieka: p o p rzestaw an ie  n a  sw ojero —  to 
jed n a ; jianow an ie  nad  sooą —  to  d ru g a ; w y­
trw a ło ść  —  to trzecia

Czasem  się zdarzy , że k to ś lekkom yślny
1 b a rd zo  życiow o m łody  śm ieje  się z czyjejś 
m ąd re j p rzezorności. Ale na jczęśc ie j w y śm ia­
n y  .kiedyiś śm iać  się będ zie  oetaLni.

I pisząc te  słow a m am  n a  m yśli n ie tych , 
k tó rzy  sam i o .-obie ju ż  pom yśleli p rzezo rn ie  
ii m ądrze , ale  itycfc in n y ch  ’ łaśn ic , tych  n.iedoj 
rzałych  życiowo, k tó rzy  zby tn io  u fa ją  sobie. 
M łodość p rzem ija , a  czas siły  naszej i zap a łu  
pow oli słabnie.

K ażdego człow ieka p racy  stać  n a  sk ładkę  
m iesięczną, cliOoby .3 zło tych, a  k tó ra  m u  już 
p rzyszłość  s jio k o jn ą  zabezpiecza.

W  P. K. O. m o żn a  o trzy m ać  polisę u b er 
p ieczeniow ą, zobow iązaw szy się op łacać  w ła ś­
nie tak ą  ra tę  w w ysokości .3 z ło tych  m iesięcz­
nie. I człow iek m a ju ż  sp o k ó j. R odzina w ra  
zie jego śm ierci o trzy m a p e łn ą  sum ę ubez­
pieczeniow ą. W  razie  śm ierci ubezpieczonego 
sp o w o d o w an ej w ypadkiem , P  K. O. w yp łaca  
rodz in ie  p o d w ó jn ą  prem ję. P. K. O. ubezpiecza 
n a  życie bez b ad an ia  lekarsk iego , p rzyczem  
czynność tę m o żn a  zała tw ić  w k ażd y m  u rz ę ­
dzie pocztow ym .

S P O R T
M istrzowskie- pokazy łyżw iarskie.

Jaik już  izapow iadaliśm y  pojzrzedniio dzii- 
isiaj ł. j d n ia  30 g ru d n ia  o godz. 17-ej (5-ej 
p o  południ i u) -w p ad k u  sp o rto w y m  im  gen. 
Ż eligow skiego o d b ęd ą  s ię  pokazy  ły żw ia r- 
Blkie 'z (udziałem  n a jw y b itn ie jsz y c h  ły żw ia rzy  
(m istrzów  (Polski o ra z  m ie jsco w y ch  n a jle p  
szy ch  sił.

P ro g ra m  p o k a zó w  u ło żo n y  zo sta ł n a s tę ­
p u ją c o :

1. P rz y w ita n ie  gości p rzez  J. W . P . W o ­
jew o d ę  K irtik lisa , JW P . P re z y d en ta  m ia s ta  
I iU'jcw sk irg o  ii W ił. T. Ł yżw ia rsk ie .

2. D e fila d a  zaw o d n ik ó w  b io rący ch  udiział 
w  p o k a za ch .

3. P o k a z y  ły żw ia rsk ie  w  jeżdzie  p o jed y ń - 
c ze j ii p a ra m i.

W ręczen ie  gościom  u p o m in k ó w  prze-z 
JW P . W o jew o d ę  Kiirtiiklisa, T eren  ślizg aw k i 
o św ie tlo n y  będ zie  6-onta irefłek,toram i, W  
czasie p o k a z ó w  p rzy g ry w ać  b ęd ą  o rk ie s try  
w o j tikowe.

P rzy p u szczać  na łoży , że  w y m ien io n e  p o ­
k a z y  ły żw ia rsk ie , ja k o  jed y n e  rw sw ym  ro d z a- 
u  i po  ra z  p ie rw sz y  u rz ąd z o n e  w  W iln ie , za­

in te re s u ją  sze ro k ie  m asy  sp o łeczeń stw a, k tó ­
r e  tłu m n ie  p rzy b ęd z ie  do  p a rk u  sportow ego  
im . gen. Ż eligow skiego  n a  ślizgaw kę, a b y  
p o d z iw ia ć  p ię k n ą  i p o ry w a ją c ą  jaz d ę  na  ły ż ­
w ach  n a jle p szy c h  ły żw ia rzy  p o lsk ich .

W to r e k
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S p o łt  zt ŻMno Z akładu MetdorotogjJ U. S. B. 
w Wilnla z dnia 29/XU —1930 raku.
C iśn ienie średnie w m ilimetrach: 769 
T zm perftlurt średnia — ] 4° C

, naiw yzsza: —  12° C
. najniższa: —  16° C

O pad w mil m eirach: —
Wiatr przeważający: połudr.iew y  
T endencja  barom.;: stan otały potem  spad. 
Uwagi: pochmurno

OSOBISTE.
—  W izy ty  p. w ojew . K irtik lisa . P . w o je ­

w o d a  KArtiklis' z ra c ji o b jęc ia  r  o  w ego s ta ­
n o w isk a  złożyi w d n iu  29 b. m. d i ls z t  wozy 
Ity o fic ja ln e  iks. a rcy b isk u p ó w : K ościoła p r a ­
w o sław nego , m u f ti ,  m u m u zu łm ań sk iem u  
haclram owi .kara im sk iem u , p rezesow i .a d y  
sta ro o u rzęd o w có w , g en era ln em u  su p e rin te n -  
de.ntowi K ościoła ew ajugelickoi- re fo rm o w a ­
nego , (>is p asto ro w i K ościoła ew angel ciko- 
a n g sń u rsk ieg c  i rabunow . R ubinsztejnow u,

AUM1MSTP ACYJNA.
—  R e je s trac ja  og ierów  W  c ią g u  m k s ią c a  

sty c zn ia  r. p rz . w szyscy w łaścic ie le  o g ierów  
3-jetn cli i s ta rsz y ch  w in n i zare jestro w ać  je  
w re fe ra c ie  w o jskow ym  M a g s tra tu  m . \Vil- 
n a . U ch y la jący  się od (zare jestrow an ia  o g ie ­
ró w  jiociągn ięci .zostaną li (I su ro w e j o d p o ­
w ied zia ln o śc i k a rn e j.

—  P tilo w an ie  na zające przedłużono do 
1 lutego. D o w iad u jem y  siię ze ź ród le  u rzę- 
dow ego, i i  p. w o jew oda w ileńsk i w y d a ł toiz- 
iporządizenie, znoszące  p rz ed łu żo n y  czas o- 
c liro n ijy  n a  zające  - sz a ra k i. W  ten  sp osób  
p o lo w an ie  na .zające o d b y w ać  m oże w b ież ą ­
cy m  sezonie  do d n ia  31 styczn ia  w łączn ie . 
.N atom iast p o low an ie  na  zające -b ie lak i k o ń ­
czy  się , w ed ług  tego  ro z p o rz ą d ze n ia , ró w ­
n ież  w d n iu  31 s ty c zn ia . R ozszerzony  czas 
o c h ro n n y  n a  kaczimi (do 20 lipca) joorostaje 
n a d a l w  m ocy.

UIEJ4KA
—  N ow e przepsy m eldunkow e. W  zw iąz­

k u  iz w p ro w ad zen iem  w  życie n ow ych  p rz e p i­
sów  m eld u n k o w y ch  o p ra co w a n y  m a być d la  
u ż y tk u  w łada sa m o rzą d o w y c h  w yk az  d o k u ­
m en tó w , ma zasad z ie  k tó ry c h  m o żn a  się  b ę ­
dz ie  m eldow ać. Prćicz d ow odów  o so b isty ch  , 
do  teg o  celu  b ęd ą  m og ły  służyć leg ity m acje  
urzędnicze,, uczn io w sk ie  i ak ad em ick ie , k a r ­
ty  tniśliw iskie. poizw olenia n a  b ro ń , iktiązki 
Kas C horych  ii t. p

—  U spraw nienie pcaey biurow ej w M agi­
stracie, W czo ra j w  lo k a lu  M ag istra tu  p rz y  
u d z ia le  w o jew ó d zk ieg o  insjWiktora sa m o rz ą ­
dow ego odbyło  s ię  izebranie n acze ln ik ó w  a 
re fe re n tó w  po szczeg ó ln y ch  w y d z ia łó w  Ma 
głstratiu  xn. W ilna . Z eb ran ie  to  pośw ięcone  
b y ło  sp raw ie  umprawnieinia to k u  p ra c  Lau­
ro w y c h . K w estji te j  zo stan ie  p o św ięconych  
jeszcze k ilk a  tego ro d z a ju  posiedzeń .

—  P osied zen ie  K om isji F in an so w e j. D ziś 
o d b ęd zie  się  posied zen ie  m ie jsk ie j K om U ji 
lóiiiiainsowej celem  p rz y g o to w an ia  m a te rja tu  
i om ó w ien ia  sp raw  b ęd ący ch  p rz ed m io te m  
o b ra d  p le  u u m R ady  M iejskiej.

OPIEKA SPOŁECZNA.
— Na w alkę  z bezrobociem . M inisterstw o 

P ra c y  ii O pieki S po łecznej p o w ia d o m iło  M a­
g is tra t  m  W iln a , iż w u n iac h  n a jb  isz y ch  
p rz ek a że  do  d yspozycji w y d z iału  Op. Sp,
•z,górą 40.000 z ło ty ch  n a  a k c ję  (zatrudnien ia  
b e z ro b o tn y ch .

ZE ZWIĄZK4W I hT R f U U ,
— Izba własuości nltruebowej w M Unie

Stowarzytsizonie w łaścicieli n ie ru c h o m o śc i w 
W iln ie  zam ierza  p rz y s tą p ić  od o p ra c o w a n ia  
p ro je k tu  u tw o rz en ia  sp e c ja ln e j Izby w łar 
noiści n ie ru c h o m e j.

P ro je k t ten  o p ie ra  się  na w zO T ach  innych  
Izb ja k  Izby  H aindiow o-Pirzem ysłuw e, rz e m ie ­
śln icze. W szy stk ie  te D.by w  p o łączen iu  /  . 
Izbą w łasnośc i n ie ru c h o m e j, tw o rzy ły b y  we 
d łu g  j>rojekitu n acze ln ą  Izbę g o sp o d arczą  
p ro je k t  ten  w n iesio n y  uh a być  d o  Sejm u p rzez  
p o słó w  re p re z e n tu ją c y c h  w łaśc ic ie li n ie ru ­
chom ości.

Z ad an ie iu  Iizby w łasnośc i n ie ru c h o m e j b y ­
łoby m ięd zy  inmenii u trzy m y w a n ie  k o n ­
ta k tu  z z ag ran icą , a  zw łaszcza  z k o n so rc jam i 
(zagranicznem u (w yjednyw anie k red y tó w  n a  
ro z b u d o w ę  m iasta  i ł .  d.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
•— Z P olskiego T-wa 1’edjatryei.nego. D ».

2-1 1931 r. o  godzin ie  20-ej w  lo k a lu  K lin i­
k i D ziecięcej n a  A ret okol u o d b ęd zie  się p o ­
sied zen ie  W il. O ddz. (Pol. Tow , Pedja/trycz- 
nego  P o rząd ek  d z ien n y :

1. P o k a z y  ch orych .
2. Dr. E G erleć j p . A. T ru siew iczó w u a. 

(Przyczynek do  sch o rzeń  p a ra  ty fu so w y ch  u 
m ały ch  dzieci.

3. Dr. A. T ru a iew iczó w n a: P rzy czy n ek  d o  
kazuistyciznych n ied ro żn o śc i je l i t  u  n iem ó w  
lą t .

4. K o m u n ik a ty  zar.ządu-
ó W o l n e  w n i o s k i

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
—  Kgzam ina rzem ieśln icze. W obec u k a  

zaniia się w  praisie m y ln y ch  in fo rm a e y j o e- 
g zam in ach  rzem ieśln iczy ch  (D zienn ik  W ile ń ­
sk i z d n ia  23-XK 30 r.) Z arząd  Izby  R ze­
m ieś ln icze j p o d a je  do  w iad o m o ści ogółow i 
rz em ie ś ln ik ó w  w ileń sk ic h  n a s tę p u ją c e ’

A czkolw iek m knął ju ż  te rm in  15 X11.30 r., 
m o cą  k tó reg o  p raw o  trz y m a n ia  i k sz ta łc e ­
n ia  term-Ina to n i w w  rzem io śle  p rz y s łu g u je  
ty lk o  m iM nzon. d y p lo m o w an y m  —  to  je d n a ł  
Izba Hzemieiślniciza będ.zie w  c iąg u  d a lszy m  
p rz ep ro w a d z ać  u p ro szczo n e  eg.zam ina m i 
strzow iskie aż  d o  d n ia  1 m arc a  1931 ro k u  
E g za iu in a  ro zp o czn ą  się od 5 styczn ia  gru 
p arn i o  rzem  n a s tą p i  o d d z ie ln e  p o w ia d o u re -  
n ie  ilJodaiii,ia n a  egzum ..n są  p rzy jm o w an e  
(w c iągu  da lszy m  w g o d z in ach  u rzędow ych

W  i-uleresie osób, k tó re  d o ty ch c za s  n ie  
p o g a d a ją  d y p lo m ó w  m istrz , a  k sz ta łcą  uczni, 
w  rzemlo-śle je s t  jak  n a jszy b sze  z ło żen ie  u- 
proszezoneigo eg zam in u  m is trzo w sk ieg o  d wy 
b a rn ia  tą  -drogą d y p lo m u  m is trzo w sk ieg o  
k tó ry  je d y n ie  zez w a la  n a  p ra w o  kształceni*  
u czn i. W  p rzec iw n y m  w y p ad k u  p rz y p o m , 
n a in y , że wdadze p rzem y sło w e  ju ż  od dni* 
15-XII.3C r .  m a ją  praiw o, z ta k ie g o  w a r s i  
1-itu u czn i zab rać  i  rz em ie ś ln ik ó w  k a ia ć ,  o i  
do  zamll.nięciia warazian/L

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—  Starania o  zapom ogi dla  szkolnictw a  

żydow skiego W  d n iu  w czo ra jszy m  p. w o je ­
w o d a  K.irtikl.is p rz y ją ł d  ra  W ygodzkiego , k tó ­
ry  in terw enjo iw ał o  ud z ie len ie  suow eincyj rm  
żydow sk ie  szk o ln ic tw o  pow szechne.

R O Ż N E .
—  Z aw ieszen ie podatku obrotow ego przy 

eksporcie ła j. S fery  gospodarcze- o trzy m ały  
■wiadomość, podług  w szelk iego p ra w d o p o ­
d o b ień s tw a  w rowu 1931 zostan ie  ró w n ież  
zaw ieszo n e  p o o le ran ie  p o d a tk u  obro tow ego  
p rz y  ek sp o rc ie  ja j  zag ran ieę . O-dnośne z a rz ą ­
d z an ie  M iinisterstw a -Skarbu m a s ię  u k azać  
w  p ie rw sze j połow ie styc.znia 1931.

—  K ryzys w w ileńskich fabrykach try­
kotow ych . W  oistuiliiKch d iiiuoh  w w ileńsk ich  
fabrykach try k o to w y ch  zazn aczy ł się  k ry zy s , 
k tó r y  zm usił d y re k c je  do  o g ra n ic ze n ia  dni 
p ra c y  do  trzech  w ty g o d n iu  S tan  te n  w y ­
w o ła n y  je s t  b ra k ie m  z b y tu  n a  w y ro b y  t r y ­
k o to w e .

—  P odziękow anie  za gw iazdkę dla żo ł­
nierzy, W ład ze  w o jsk o w e  zw róciły  się do 
P rezesa  P o lsk ieg o  B iałego K rzyża d y r. P  K. 
iP. inż. F a lk o w sk ieg o  z nastę-pującein  podzię 
k o w an iem :

l v a ia m  za m iły obow iązek  p o d z ięk o w ać  
serdecziiiie J. W . P an u  P rezesow i o ra z  Za 
rząd o w i B iałego K rzy ża  w oso b ach  JW P a n  
D y rek to ro w ej Ś w ią tk o w sk ie j, ra d c z y n i Rcis- 
sow ej, m a jo ro w e j C h ro m o w ej o raz  JW Pam ów  
Wiiee-iPrCiZcsa B. K. l,nż. M azurow skiego, 
rad-cy 'w ojew ódzkiego  R eissa za p ięk n ą  i 
m iłą gwiaizd.kę żo łn ie rsk ą  o ra z  za tru d  i po- 
iśw.ięcen-ie w obdziielaniu  ż o łn ie rzy  n a  p o sz ­
czeg ó ln y ch  w artow niiach

T ro sk a  i pam ięć  o  żo łn ie rz a ch , zw łasz­
cza  rw d n iu  w ig ilijn y m , p o zo stan ie  w  ich  
se rca c h  we w dzięczn i j p a m ię c i o ra z  jeszcze  
b a rd z ie j  zac ieśn i w ęzły, łączące  sp o łeczeń ­
s tw o  z. w ojsk iem

K o m en d an t G arn izonu  W ilno  
Z t .  K o m en d an t Piiacu 

(— ) Jażdżynski ppm
—  P odziękow ania . Z arząd  T o w arzy stw a  

„ P o m o ry  Ż ołn ierzow i P o lsk iem u *  w y raża  J. 
E . ks. B iskupow i d r  W,ł. B andiurskiem u o raz  
K om ite tow i W ysLawy Pam iąteik se rd eczn ą  
w dzięczność  za złożoną n a  rzecz  sc h ro n isk a  
s ie ro t im . M arszalka  J. P iłsu d sk ieg o  k w o tę  
654 zł. jak o  doch ó d  z W y staw y  p a m ią te k .

*■
K om iie ł W yk o n aw czy  W ystaw y  P a m ią ­

tek  J. E . ks. B isk u p a  d r . W ład y sław a  h a u -  
d u rsk ieg o  sk ła d a  g o rą ce  p o d z ięk o w an ie  J. 
E . k s . B iskupow i iza uzyczem d sw ych  cen n y ch  
Zbiorów  d la  u rz ąd z en ia  wV staw y, z  .której 
d o ch ó d  z a s ili ł  k a sę  S ch ro n isk a  d la  i.iero t 
m i. M arszalka  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

iKoiniljgt u w a ża  za sw ó j o b o w iązek  pło­
żen ie  se rd eo zn eg c  p o d z ięk o w an ia  J. W  P a ­
n u  M arszalkow i W ład y sław o w i R.,c z kie w ic io ­
w i, k tó ry  n a  cel iw yslaw y u życzy ł sa li P a łacu  
R ep rezen tacy jn eg o , p ięknem  p rzem ó w ien iem  
o tw o rz y ł w y staw ę, a  K om itetow i stade u ży ­
c za ł o p iek i d pom ocy .

■Ponadto K om ite t sk ła d a  p o d z ię k o w a n ie  
a o w ó d co m  i o d d z ia ło m  1, 5, 6 p p. Leg., 1 
p . a . p. leg., 4 pu łk . u łan ó w , 85 p. p. i 19 
p  a. p. ra z  h a rce rzo m  w ileń sk im  za n a d e ­
s ła n e  n a  w y staw ę  ek sp o n a ty , K om isj. A rty ­
sty c zn e j W . P. Hoppeinowi, D uniin-M arkie- 
w iczo w l i 11. śch raunm ów nie  i K om isji Redaik- 
c y ji.e j V ’ F. iir. L o ren rzo w ', p , Ł opalew - 
s 'k :em u i I I . Rom er-O clien,ko,w skiej za p ra cę  
nad a rty s ty czn em  u jęo iem  w y staw y , re d a k c ję  
d w y d an ie  k a ta lo g u , M ag istra tow i m. W i Ina 
c r a z  firm o m  o g ro d n iczy m  W ellera  a M oczu 
lak a , Tow : ir.zystwu A rty sró w  P la sty k ó w  o ra z  
ty m  w szy sik im  o so b o m  i in s ty tu c jo m  k tó ­
r e  sw ą  d o b rą  w o lą  a o f ia rn ą  p om ocą  p rz y ­
czy n iły  wię do  u rz ąd z en ia  p o w yższej w ystaw y.

Z a  K om ite t Wykonami czy
F a rg a isk i 3 eodoi 

p u łk .  dypl.
R oaziew lczow a Zofja 

Sztrałlow a Aniela

r z & m  i :vka
—  T e a tr  M iejsk i n a  F oh u łau ee . D ziś w 

T e a trz e  ,na P o h u la n c e  o godz. 8 w u k a że  się 
P-. cer.acb  n o rm a ln y c h  a rey w eso la  k o jn ed ja  
J . I la s e k a  „D zie lny  w o jak  Szw ejk".

— Teatr Miejski w „Lutni" D ziś o godz. 
8 w iecz. uikaie  się w T ea trze  „ L u tn ia "  j>o c e ­
n a c h  n o rm a ln y c h  w y tw o rn a  ko m ed ja  L. Ver- 
neuida „E g zo ty czn a  Ikuzynka". W szystk ie  
b ile ty  sprzedane ,

—  N oc Sylw estrow a. W ielk a  R ew ja Syl­
w estro w a  zap o w ied zian a  p rzez  T ea try  M iej­
s k i"  a w zb u d za jąca  w c a lem  W iln ie  „rozu- 
ir  a le  z a in te re so w an ie  je s t już n a  u k o ń c ze ­
n iu . N azw isko re ż y se ra  k tó ry m  je s t p. K arol 
W yrw ic.z-W ichrow sk i, o ra z  z a p a ł i pom ysło- 
woiść, z ja k ą  cały  zespół p ra c u je  k a ż ą  się  
sp o d z .ew ać  w id o w isk a  o  w ysokim  poziom ie 
au ty stycznym . B o g a ty  p ro g ram  obe jm o w ać  
b ęd zie  c a ły  szereg  skeczów , m o n o logów , p io ­
sen ek  o ra z  p rodu ikcy j tan eczn y ch . D ek o rac je  
.pom yidu J  Ilaw ry tk iew ic z a . o ra z  e fek to w n e  
Ito s tju m y  z [pracow ni te a tra ln y c h  dod ad zą  
w ie le  u ro k u  te j sym padycznej im prezie .

—  A .(łow isko baletow e dla dzieci w „L u­
tni". W e c zw a -tek  d n ia  1 -go s ty czn ia  o d b ę ­
dzie się  o  godz. 3 m. 30 w T ea trz e  „ L u tn ia "  
w id ó w ,ik o  b a le to w e  d la  dz ieci o b o g a ty m  
u ro z m a ic o n y m  p ro g ra m ie  W y k o n aw cam i 
b ę d ą : p. D arisa  Saw ina-D olsika o ra z  je j  uc-ze- 
mice,

C eny m ,e jsc  n a  to n iezw y k le  in te resu jąc e  
w idow isko  zostały  zn iżo n e.

I £ 0 J

ro ln iczy  iu .25: Fm jęram  zta c z w a n e a  j rc a -
m aitościi. 19.35: P ra so w y  dzienni.*: m a jo w y .

'  20.00 Ciiołka A lb inow a m ó w i. 20.15: FeJjś- 
to n  m uzyczny  20.30: K o n cert. 22.00: „W  w > - 
c zó r S y lw estro w y ' fe lje to n  22.15: K or.ioai- 
ka1v z  W arszaw y  22.20: A udycje Syiwenitro­
w e. 24.00: 1 'rzem ów ierjie  n acze ln eg o  d y rek  
lo ra  f .  R. 0.10: A udycja .Sylwestrowe 0.45: 
A udycja Sylmeesfcrowa „M iędzy n ieo em  u zie 
m ią  n iezw y k łe  z d a rz e n ia  w y m y ślo n e  p rze*  
A n ton iego  B ohdziew icza  i Teooo,ra R u jn ic - 
k iego  Reżyseirja l i .  llo h en d .lingerów ny , w yk. 
a r t .  diraim. T ran sm ito w an a  na  ca łą  PoJftsę 
1.15 A udycja  S y lw estrow a z K atow ic.

GZW ARTLK, dn.ia 1 s ty c zn ia  19,31 i .
10.15; N abożeństw o  z P o z n a r ia  11.68: 

S y g n a ł czasu  z Wiarsizawy. 12.15: P o ra n e k  i  
F idharm on ji W ar>za w skiej. 14,00 „Jezji-ora 
W .ileliszezyzny" o d czy t. 14,20’ O dczyty  r o l ­
n icze  i m u zy k a . 15.40: A udycja  d la  dzieci. 
16.40: P o g a d a n k a  z  W arszaw y . 17.25: „ P ie r  
wsizy S y lw ester w  L eg jo n ac li"  fe lje to n . 17.40: 
Komcerl p o p u la rn y . 19.00: S k rz y n k a  pocuło- 
.#’« Nr. 138. 19.20: P ro g ra m  n a  p ią te k  i ro z ­
m aitości. 19.30. A udycja  łr te m d k ą . 20.30 
K oncert (m uzyka lekka). 20.00 ,.Na Nowy 
R ok ' fe lje to n . 20.15 R ecital Ignacego  D yga- 
sa  z W arszaw y . 22.50: K o m u n ik a ty  i  m u zy ­
k a  tan eczn a .

NA WILECKIM SRUKU
SI MIENIE ZMl STŁO DO ZAPŁACE­

NIA I)Łi  GU.

Niesamovitt* oFowiadamie o m cuta- 
erwym dłużniku.

W śród m ieszkańców  u licy  Stefańskiej i 
w okolicy  opow iadaja następującą hU torję.

Przed rokiem  zm arł w W iln ie  kupie* 
G opszłejn, prz- staw iając w dow ę i troje dzie­
c i w ciężk ich  warunkach m ateija lnych . W  no­
wa po G opsztejnie pam iętała jednak ir  
m ąż jej pożyczył je ,z e  ze na diugo przed  
śm iercią sw em u w soóln ikow f zan ieszl ałetuu 
przy ul. Stefańsk iej 5000 złotych, i zażąda­
ła od niego zwrotu tych pieniędzy.

Lecz G. p ieniędzy nie zw racał m im o jej u- 
siinych  zabiegam  tłum acząc sir  tem, iż diug 
uregulował jeszcze przed śm iercią jej męża- 
P oniew aż nie było to prawdą niesum iennego  
dłużnika trapiły w idocznie wyrzuty su u  Ra, 
bow iem  co noc praw ie m iew ał straszne sny, 
podczas których ukazyw ał mu się  jakoby  
nieboszczyk , żądając zwroru jego żonJc I 
dzieciom  długu.

Budząc się  z zim nym  poiem  nn czole G 
so lenn ie  obiecyw ał dług uregulow ać, lecz  gdy 
św ia tło  dzienne rozpraszało m roki nocy  
strach m ijał i G. znow u zapom niał o sw ojem  
postanow ieniu

Onegdaj G. wracał późno w nocy > te s  
iru. Znalazłszy s ię  na drugiem  piętrze cwego  
bom u usłyszał nagle kroki na scńoaarh . 
Zgroza przejęła G - bow iem  w od łosie  tym  po­
zo I kroki sw ego zm arłego w spólnika. Z ok 
rzykiem  przerażenia G. stracił przytomnoó# 
spadając ze schodów  wdól.

K rzya i nałas zw abiły na schody tąsla- 
dów. W Krótce zem dlonego prryprowaazoino  
d o  przytom ności i teraz dopiero przyznał się  
że w idział na schoaacn  n ieb osz  zyka  Gop 
sztejna, który żądał o  dniego sp łaty dlogu, 
dotąd rzeczyw iście  nieuregulow anego.

następnym  dniu w dow ę po Gopuzłej- 
n ie  otrzym ała  od G. 1.000 zł., resztę G. obie­
cali sp łacić  w najkrótszym  czasie (e)

Aresztowanie-.
W nocy z soboty na n iedzie lę  policja w i­

leńską przeprow^zdiła ge iie ia lną  obiaw ę w 
szeregu spelunkach złodziejsk ich  f innych  po­
dejrzanych lokalach .

- A resztow ano zgórą 30 osób, wśród których  
znajdują się  rów nież gaotrolerzy r W ars»awy,

(c)

nradzieżi.
L odch  P io tr ,  u l W uleriska 15 zam eldow ał 

o  k ra o z ież y  g a rd e ro b y  m ęsk ie j o ra z  bieiu i 
n y  z jeg o  m ieszk an ia . W a rto ść  sk ra d z io n y  
r.zeezy w ynosi 800 zto tycn .

M iedzionos Jó zef, ul G a rb arsk a  Nr. 1 z a ­
m e ld o w a ł o k rad z ieży  m ęsk iego  plaiizczo 
w a rto śc i 200 .zł. D och o d zen iem  u sta lo n o , ż» 
(płaszcz ten  zn a jd u jf  s ię  w  lom ba 'rdz.e  p rzy  
u l. B isk u p ie j Nr. 12 z a s ta w io n y  pnzez n iez  
r_amą osobę.

Zatrzymanie przemyto,
W dmiiiu 28 b. iu za trzy m an o  L iL erso n a  

M orducha  i B ielm an a  Z elika, zam ,e62(kalych 
w e w si Ł o tw a, pow  b ra s  Liw skiego ze  106 Ju- 
ioigram am i rodzynełk p o c h o d zą cy c h  z  p rn s- 
m ytu .

V* TOREK, arna 30 grudnia 1930 roku 
11.58. Czas 12.05: Koncert popularny (no­

we płyty). 15.10 Kom. m eteoi 15.30 „Nie 
zachodzące słońce przylądka północnego" o d ­
czyt. 16 25: Progr dzienny. 16 30: Kolendy 
i tańce ludow e (nowe płyty). 17 15: „Kryzys 
szkuty średniej w Poisce** odczyt. 17.25 Kon­
cert 18.45: Kom. Akad. Aeroklubu. 19.00: 
Progr. na środę i rozm aił. 19.10 Kom. rolni­
czy. 19.25 Rezerwa. 19.55: Pras. dzieD. radj. 
19 50: Operetka r W arszawy („Orfeusz w pie­
kle" —  O ffenbacha). Podczas pierw szego an 
traktu „Tygodnik artystyczny". 23.00 1 oneert 
sym foniczny (płyty).

ŚRODA, dn ,a  31 grudnia 1930 r.
11.68: Sygnał czasu  z W arszaw y 12.00: 

M uzyka operetkow a (płyty). 13.10: Komimi- 
ikal m eteorologiczny. 15 20- 'Radjokroniika. 
16.10: Program dzienny. 16.15: Audycja d la  
dzieci. 16.45: Muizyka ludow a dla m iodzieży. 
(Nowe płyty). 17.15: „O sycy lijsk iej jesieni"  
odczyt. 17 45; Koncert. 18 45 Chwilka strze­
lecka  19.00. Przem ów ienie p w ojew od y  Kir- 
tiikliaa <do radjosh ichaczów , 19.10 Kom unikał

przemysi 

ł  historii nart
N arty , u lu b io n y  sp o r t  d z is ie jsze j m ło d z ie ­

ży , zn an e  są  ludzkości od czasó w  x_iepamię- 
tn y ch . F r i t jo f  N ansen (którem u n a r ty  u m o ż ­
liw iły  wyjuraiwę do  G ren lan d ii i Iktóry h i- 
s to r ji  ich  pośw ięc ił szczegółow e w u d ja , o- 
(kreślal w iek  n a r i  n a  jaisie  Ja t 17u0. AJe p ó ź ­
n ie jsz e  b a d a n ia  w y k aza ły , że ju ż  p r-tedtem  
ludy  w  g ó ra ch  A łta jsk ich  zn a ły  n a r ty ,  a 
jeszcze w cześn ie j u ży w an o  je  w Azji p o d  n a  
zwą „ to k " . K sen o fo n t w sp o m in a  o ta rc z a c h  
pod w iązy w an y ch  p o d  sto p y . P o w stan ie  sw e 
zaw d z ięcza ją  n a r ty  .spostrzeżen iu , że sz e ro k a  
p o d s ta w a  nogi t ru d n ie j  p o g rą ża  się  'zarów no  
w  oagniie ja k  w  lek/kim śniegu.

Z tego  sp o s trz e że n ia  (zrodziły s ię  uży w an e  
p rzez  E sk im o só w  ,' Lndjan n a d  b a g n am i o re  
gońskieim i p lec io n e  po d łu żn e  ipoostaw y, u ła  
tw ja ją ce  p rz eb y w a n ie  Lr.zęsawislV i osypislk 
śn ieżn y ch . L udy  iza.1, p o d b ieg u n o w e  od  L a ­
p o ń czy k ó w  n a  zach o d zie  aż  do  sybirslkiego 
A m uru, k sz ta łto w ały  sw o je  n a r ty  n a  w zó r 
p łozow  saneczikow ycb, a  od  n ich  tourne tę 
p rz y ję li Noirwegow.ie: k tó rzy  n a r t  u ż y w a ją  
zda w nm daw na

W  h is to ry o zn y cn  p o w ieśc iach  L o rw eslu ch , 
mp. w  d z ie łac h  p. S igried  U ndsel, często  z n a j­
d u jem y  w zm ian k i o  p o d ró ż a c h  średn iow iecz  
n y c h  na n a r ta c h  Ju ż  w  VI w iek u  po  C h ry ­
s tu s ie  n a d a w a li Grek P ro k o p  i Gol Jord® 
nas L ap o ń czy k o m  iro n ic z n ą  n azw ę  S krid - 
fm o w ie  od  słow a lap o ń sk ieg o  sk r  d a , i zna 
cza jąceg o  b ieg  n a  naT tach . N azw ę tę sto­
so w an o  p o tem  d o  N orw egów , N orw egow ie 
w w icK ach .śrcdr.jct, ekw ipow aJi ca łe  kom  
p a n je  w ojskow e n a  n a r ta c h . P o lem  z a p ro w a ­
d z ili n a r ty  w  s tu ż n ie  pocztow ej. Ju ż  w r .  
1525 p o sła n ie c  pocztorwy z p o c zą tk ie m  g r u ­
d n ia  o d b y w a ł d rogę  n a  n a r ta c h  p rzez  Doz 
r je fe ld  i la sy  do  Ti 0 T.dl.eiir

W N orw egj kobiety , izarówiLo ja k  m ęż ­
czyźni, o ć  d z ie c iń s tw a  ćw iczą  się  n a  r a r ta c h ,  
e. w  w ie,ku XVI p o d czas p o ło w ań  n a  n a r ta c h  
p . ym  d z ie rży ły  k o b ie ty . S p o rt naro iarałc i n a ­
leży  d z iś  d o  n a jp o p a z ia ra itjs zy c h  sp o rto w  a i- 
m ow ych  s  U.
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Z OSTATNIEJ CHWIL]
Zwolnienie b posła Bagińskiego i posła Dubois

Tel od wl. kor.
O b r o ń c y  dwóch  os tatnicn posłów 

p r zeb y w ający ch  w więzieniu w Grój­
cu p.p. Bagińskiego z Wyzwo len ia  
i Dubo is  z !‘. P, S. zostali  wczoraj  
rano  zawiadom  em,  że sędzia  Ged- 
czy do  spraw szczególnej  wagi p.
D e m a n t  powziął  decyzję  co do zmia­
ny a?od«a za pob iegaw czego  w s to­
s unku  do dwóch  byłych posiow,  
p r z t z  z m a n e  aresz tu  p r tw e n cy in eg o  
na  kaucję ,  dla p. Bagińs-kieg-o b tys. 
zi., dla p. Dubo.s  10 tys. zł. V\ godz 
pooo łudn iowych rodziny o b ydw óch  
złożyły w ym ienioną  kaucję,  wobec 
czego wczoraj  wieczorem pcse l  D u ­
bois i Bagiński opuścili więzienie w 
C i ó  cu.

W  ten spo.iop z b \ ł y c h  więźniów 
brzesicicb w wjęzien.ach pozosta. i  
jedy me poseł  Baćmaga skazany  przez
Sąd  O k rę g o w y  w R adom iu  na trzy --------

Wspólność interesów niemiecko-węgierskich.
polityki w ewnętrznej Węgier, hr. Ap- 
ponyi podkreśla ciężkie położenie go­
spodarcze kraju. Przyczyny tego k ry ­
zysu dopatru je  się au to r w n ien a tu ra l­
nych  granicach Węgier. Zdaniem  hr. 
Ajrponyi, konieczna jest heroiczna 
redukcja w ydatków  państw owych

z W arszawy.
lata więzienia,  poseł  Sawicki  ze 
Stronnictwa Chłopskiego p rz eb y w a­
jący w ureszcie p re w en cy jn y m  w 
Warszawie  . b. poseł  Kwiatkowski  
ze s t ronnictwa N a ro dow ego  p rz eb y ­
wający w areszcie w T o ru n m ,  oraz 
część posłów ukraińsk.cn ,  k tórych 
w swc.m czasie z Brześcia przewie­
ziono do więzień ś ledczych w Ma- 
łopolsce  Wschodnie j .  Jak  u t rzymują  
w kołacn sądowych ,  czynności  ś led­
cze w sprawie  byłych p o s ó w  o s a ­
dzonych w twierdzy brzeskiej  t rwać 
b ę d ą  jeszcze przez  ki lkanaście dni. 
Z asad n ic zo  ś leaz two zostało  już u- 
kończone,  obecnie  o d b y w a  się po 
r z ąd k o w am e  i segtegowar , .e  akt  
sprawy.  W ygo tow an ia  aktu  oskarże­
nia należy ssę spoci z w a ć  w końcu 
stycznia.

Likwidacyjne zeoranie Komitetu uczczenia 
pamięci prezydenta Narutowicza.

TeU/onefn od w łos net; o norespondinta t

Dnia 27 b. m odhyło się posiedzę
nie l ikwidacyjne Konnteiu uczczę 
n ia  pamiec-i pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej ś. p. Ganrjela Nnru 
towicza. Według sp raw o /d an ia  „k u r -  
jera  Czerwonego na zebranie przy­
było bardzo mało osób.

Sprawozdanie kasowe niezbyt do ­
brze .świadczy —  pisze Kur jer o 
za in teresow aniu  się społeczeństwa, 
w ciągu bowiem 8 lat iunKcj.litowa­
n ia  Komitet zebrał zaledv u; 200 tys.

zł. z tego lwia część dały sejmiki, ma 
gistraty i sfery rządowe. Dowiedzia­
no się na zebraniu  o skandalicznym  
fakcie: oto kustosz Muzeum N arodo­
wego w Krakowie odmówił przyjęcia 
do zbiorów sztandaru , k tórym  była 
po k rv la  tru m n a  ś. p. Prezydenta Na­
rutowicza oraz jego maski pośm iert­
nej. Komitet uznał, iż cele swe w yko­
nał, wobec czego polecono kom ite to­
wi wykonaw czem u przeprowadzić li­
kwidacyjny  akcję,

Wyłamywania drzwi otwartych.
BUDAPESZT, 29.XII (Pat). Były 

m in is te r  Berzewici odpow iada na ła ­
m ach  „Pester Lloyd" na ar tyku ł  „ J o ­
u rn a l  de Geneve“ na tem at postępu 
spraw y rozbrojenia oraz wielkich t r u ­
dności, napo tykanych  na drodze do 
jej urzeczywistnień.a. Berzewici za­
pytuje, dlaczego nie było trudności, 
ani też zwłoki wówczas gdy chodziło

o rozbrojenie pobitych przeciwników 
Przeprow adzenie rozbrojenia jest b. 
łatwe, zdaniem autora ,  wtedy m iano­
wicie, kiedy dotyka tego kto chce lub 
musi się ro/.broić. Trudności w yłan ia­
ją się tylko wówczas, gdy pragnie się 
ich uzyć jako  pozoru w celu powol­
niejszego przeprowadzenia rozbro je­
nia lub uchylenia się od niego.

BUDAPESZT, 29X11 (Pat), lir.  
ApiKtnyi zamuis/cza na łaniach „P e ­
ster I.loyd artykuł, k tóry  wskazuje 
na równoległość interesów Niemiec . 
Węgier w v alce o prawa mniejszości 
o raz p rzeriw ko  polityce jednostron ­
nego rozbrojenia, tudzież w spra wie 
rewizji t rak tu tó w ^P o ru sza jąc  spraw ę

Podróż kanclerza Brueninga po wschodnich
terenach Niemiec.

wie Troyirunus i H irtsieter jako  kom i­
sarze rządu Rzeszy i Prus dla prowin- 
cyj w schodmcli, Prezydent Banku 
Rzeszy Lu ther oraz dy rek to r  to w ar /y  
siwa kolei niemieckich Dortmueller. 
W edług kom unikatów  prasy, kanclerz 
jiragnie przedew? zyslkiem po in fo rm o­
wać się na miejscu o sytuacji gospo­
darczej obszarów wschodnich. W cza­
sie swej podroży jednak jak  zaznacza 
..Germania ", kanclerz nie pominie o- 
kazji. aby z a powiać się również z pa- 
nu iącem i na pograniczu wschodniem 
stosunkami, o  de wchodzą one w za­
kres polityki zagranicznej. Pierw ;:zym 
etapem podróży  kanclerza bedzie Po 
m eran ja  i M arcnja Graniczna. W cza­
sie wizytacji P ru s  W schodnich k a n ­
clerz Briiening zwiedzi między inneini 
Tylżę, Wysfruć. Kluczbork. Ełk, Lawę 
i Kwidzyn. W drodze pow rotnej przez 
Pomorze polskie kanclerz wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami wyjeJzie 
następnie na zwiedzenie obu  niem iec­
kich i śląskich prow ineyj.  Plan Pod­
róży po Śląsku przewiduje przyjęcie 
w Opolu, Giiwicach. Bytomiu, Raci­
borzu, Kłucku i Wrocławiu. W  dniu 
11 stycznia oczekują pow rotu  k a n ­
clerza do Berlina.

BERLIN, 29X11. (Pat). Zapow ie­
dziana podróż Kanclerza Rzeszy Bru- 
eininga na  obszary niemieckich pro- 
wincyj wschodnich rozpocznie się dn. 
4 stycznia 1931 roku. W dniu  tym

kanclerz, k tó ry  oaw i obecnie n a  u r ­
lopie .świątecznym w Schwarzwald/H', 
powróci do Berlina, poczcin niezw ło­
cznie uda się w drogę. W podróży  to ­
warzyszyć oędą kanclerzowi m in is tro ­

Burza śnieżna w Afryce?
RABAT, 29.XII. (,pa t). E skadra  

gen Balbo natrafi ła  na burze śnieżną 
która un ieruchom iła  hydroplany  w 
Bolonia. Gen. Balbo zażądał nowych 
śmigieł.

lysiąc tizysta ofiar 
wybuenu wjlnanu.

BATAVIA, 29 XII (Pat). Liczba 
zabitych wskutek wybuchu w ulkanu  
-Mstrapi obliczana jest obecnie na 1300 
Liczba ta obejm uje już kilkaset zagi­
nionych bez wieści. W ulkan jest w 
dalszym ciągu czynny. Cala okolica 
jest ew akuowana.

Omak nie katastrofa.
W IEDEŃ, 29.XII. (Pat). Dzienniki 

tutejsze donoszą z miejscowości Os- 
siac.hu, że mistrz szachowy Alechim 
padł ofiarą  swej nieostrożności Poło­
żył się on do łóżka, m ając  w ustach  
zapalony papieros i zasnął. Od papie­
rosa zajęła się pościel. Po w yłam aniu 
drzwi służba hotelowa znalazła \le- 
ehina w s tanie nieprzytom nym . Doz­
nał on  licznych oparzen, Ucz życiu je­
go nic zagraża niebezpieczeństwo.

WSRÓb PISM
Uikiurtrt s ię  w  -z-narzrnie p o w ięk szo n e j o 

b ję lośr.ę  w oz/l o lnie j, w ysooe a r ty s ty c z n e j 
szacie  zew n ę trzn e j num er g w iazd k o w y  „ T y ­
g o d n ik a  IIlu stro w an eg o " . Zeszyt ten  ,p o g a d a  
p ięk n e  olk.tadki ilu s lra e y jn e  i b a rw n e  r e p ro ­
dukcje , \ a  czo ło  zaszy ta  w ysuw a się  św ie ­
tna  now ela  P io tra  C hoynow sk iego  p. t. Ma- 
gnaclkij swatly"", z czasów -konfederacj"] bai 
sk ie j. Kz.icz ilu s tro w ał zna,komie,ie K am il Ma 
ckjew iez. t ./<•><■ n ium eni pośw ięcono  -wspo­
m n ien io m  i .  ltliiO. T eofil liagnięoki w sk rz e ­
sza w ży w y m  fóljrlon.ie o b ra z  \ \ . , r :  / a w V z r 
1880 a  W acław  H usarsk i za jm u je  -się s/.lukę  
w lej c-poee. .1 K ozolubski Hajc < har.s.k le ry ■ 
slykę  „ W o jsk a  iKrólestw a Kongresows-go'".. 
A rlck u l zdob ią  p raw sl/św e ire.prodilkcje nkw a 
re i It. (ć-mb-ir/(-wek:s-

Sin tfiejskii
SALA SIEisM 

fśtzabratcska 5.

O d dnia 30 grudnia 1930 r. ■ ~ii Jft. Om M A T  ■  Dramat m iłości, łe z  i p o ­
ł o  dnia 2 otycznia 1931 r. 2  9  I T t B  *  U  f l  ■  ■  V św ięcen ia . A któw  8.
w łączn ie  będą w ysw  film y |  |  ( f i ® S  6  % H ^  ro“ MARY CARR-

NA D  PRO GRAM . 1) Przegląd firnowy N? 14-16 ^ 2 . 2) Szalony Bizdac
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. —  P oczątek  jearaow  od godz. 4 ej. — N astępny program: Brygada SfTIicrCl-

D&więkowy 
KINO TB ATK

„HELIOS"
^ H ańska 38, ta ł. 9-2«

0  Z 1 S 1 P n e b ó j dźw iękow y! A rcyd zieło  produkcji 1931 r. Prem iow a piękność w szech św iatow ej sław y, bo-

“ S S  R A J  Z A K O C H A N Y C H
W sp ania ły  i pu ryw .jący  dram a’ n-iłosny. R zecz d z ie |e  ą W i p o ł C . j łn i t  w N ow ym  Jorku.

N A D  PROGKAM : R e w e la c y j n a  d o d a t fd  dZW lęKOW e. C eny zniżone aa l - .* r  seans. Seunsy o B. 4, 6. 8 i 10.'5

BŹWIĘKOWB KINO

j u r a r
«L A/ M tcaiew ic^a 22.

DzIS w szyscy  śp ic .i.ą  obej- 1  |  MM  |  £  W sp an.a ły  i w zruszający do 
rzeć najw iększy dźw iękow o- ■ 5*  1 |  U  M §  |W 1  1 1  7  \ I  t £  Z t  1 1  T  łez  dramat na tle znanej no-
śp itw n y  przobój p o ls k i  w  U  I I  1 1  w  k ' \  W  L i  j  »  U  u  1  w c h -H en ryk a  S ie n k ie w ic z a

roi gł.: P iękna gw iazda ekr. polsk . M arja M a lick a , W ito ld  C on ti i król. śm. K aZ im ierL  ńrUKOW Ski, f łd d ll  
D y m s z a ,  z  ó .ry  odspiew . ca ły  szereg p ios. w jęz. polskim . N A D  PROGRAM : 2 rBW lIaC. d o d a tk i  d lw l i j k o w e .
Ceny zniżone tylko na l-szy  seans. —  P oczątek  seansów  < godz. 4, 6, 8 i 10 30 w dnie św iąt, o godz. 2-ej.

ó ć w i ^ k o w e  Kino

C A S I N 0
WIELKA 47.

D z i ś  o s t a t n i  d z i e ń !  A  p  7 / ^ T r r f l i r i H i r * / ’
Monum ent ,  s rcydz.  dźwiękowe!  ■ I I I  m  1  m  1  l “< l \ j  1  ■
F i lm  w  k o i o i a c ń  n a t u r a i n y c n l  v  mJ  Ł _  V j  f  J  l i i  J L

Ser>«*cyjna sztuka dźw ię kow a  z udz.  króla ek ranu  R lC I ia r d a  D i x a .  N a d  program:  R e w e l ,  
d o a a t k l  d ź v i r i ę k 0 w e .  D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .  Ceny od 5 0  gr. P oczą te k  o goOz 2-ej

f f ł n o  K o i e j o w e

3GNISK.0
,a tk  lw o r« »  kei»;-ow.)

' g = S  GRZECHY GJCOW
Nftjsłyn. tragik św iata Efflll J s n n ln g s  w tym dram acie odtwarza cierp ien ia ojca, który b ezw ied n ie  przyczynił się  
do n ieszczęśc ia  syna. W roi. gl. R u th  ChatlCrtO ll i B a ry  N o r to n . Pocz. seans, o g. 5, w niedz. i św . o  4 pp.

K f N O  T E A T R

MI MO Z A
hł. Wielka Ne »

Program lw l|t€cznyl Po rac p ierw szy w W ilnie! N ajnow szy przebój sezonu! P ieśń  o m iłości p. t.

T W E  U S T f t  T f l K  K U S I Ł Y  M l i l E . . .•
R om antyczne przygody pięknej k iifź a . rosyjskiej z rewolucji bolszew ick iej! Przepiękna ofiara m iłości i zbrodni! 

£ y e ie  em igracji w Japomji i na Z ach od zie  Europy. — W rolach g łów nych: Mary Paker i Alfred Abel.

U N O - T E A T R

„ P A  N “
WRŁLKA 42

w*Iw.A,e  ̂ A f  l o t  c ^ u ^Ip i * 11 âie?nf! c P,€,'r°" 
b i» u c ? ’ 7 “  r » I C I v a C l I M  1 C I  1 1  p a w ł o n s k i e j t w i ć f d ł ) )
W ielki wzrusz dram , osnuty na tle kistor. dokom , z czasów  panów . A leksandra II i hr. M urawjowa *W ieszatiela"
W roi. gł.: L« Dobrowolski! E* Boronlchln, H. Chmielewska i inni. P oezątek  o godz. 3-ej. Ceny od 40 gr.

JCłNO - T E A T R

STYLOWY
Cip,* Wielka 36

N ajnow sza W W | nV W V Dramat w 12 akt. na tle  n ieśm iertelnej opery  
kino opera 1  St. MonlUSZkl. W rolach głów nych: ZOrlkB

polska I M  A m  I m *  M m  A  Ł  Szymahska, H. Zahorska i W . Czerski.
Pełna poezji treść. — Solow e i chóralne śp iew y artystów  opery. — O ryginalna muzyka M oniuszki. 

P ow ięk szony  z esp ó ł orkiestry. P oczątek  seansów  od godz 4-ej.

Kińo - T e a tr

X U X ‘
M4«ikiewtOTa M.tla-CS

D zii ostatni dzleft! Film, który zdum iew a! PikstsM Z achw ycał Porywał p. t,

O S T A T N I  R O M A N S  (Adjntant Jej Bluści)
V  rolach gł.: Najpopslsrm . is «m i . śwtalL, boi. ksbist Iwan PłatrO W łcZ , B ę s u s  m iło ś ć  Hr. Agn«ł B storfM Ity
ś O ts is ją s ł  Lltjan EIHs. F -n  •  W zrasrsiąco) Ssaśeil P s s r p s l  •  g. 4-0,. w daie  św . o  g. 1-ej. C eny o4  44 g»

/1NCENT SzARRETT. 4)

Niebieskie drzwi.
am erykańska, Frteieład 6M?6ryt*+miĄ.

—  "Nie pamiętasz nawet n arw y  u- 
licy —  rzekł autor —  chociaż przypo 
“ masz sob*e, że Peruberton j ą  w spo­

m inał Jedna  rzecz jest w każdym  ra 
złe pewna że ten stary łotr dorożkarz 
rue stoi tam w dzień. To  jest nocna 
warta. Policjant też należy do nocnej
miany i praw dopodobnie nie przyzna 

się do niczego. Co innego .ntemelować 
policjanta po pijanemu, a co mnego na 
trzczwu

—  Żałuję, że go zaczepiałem —  o- 
wiadczył poważnie Norway. —  A więc

będzieni) niusieh działać nocą, Iloney- 
wełl

— T ak  zgodził się tamten. —  In a ­
czej się to nie da przeprowadzić. Zacz­
niemy dzisiaj. I tak już zmarnowałeś 
dużo czasu. C.zy napraw dę nie przypo­
minasz sobie, gdzie Pemberfon p ra ­
cuje?

—  Nie. Nic o tein wogóle p.e wie­
działem. P'rw iedzałem ci już, że to 
nowy znajomy i to jest właśnie n a j ­
gorsze. Poznaliśmy się i polubili i od 
razu na samym wstępie wyrządziłem 
mu taką  przysługę.

—  Ale przecież on musi gdzieś pra- 
'•irwać, gdzie może wiedzą, co się z nim 
stało Gdzieś się chyba o niego niepo

koją. Choćby w tym jego klubm Za­
dzwoń tarft jeszcze. A nuż powrócił.

Ale w klubie nie wiedziano nic. 
Wychodząc z budki telefonicznej, Nor­
way doznał wstrząsniema Sięgnąwszy 
przypadkiem ręką  do kieszeni letnie­
go palta, znalazł w niej jakiś bilet w i­
zytowy.

—  Skąd on się tu wziął u licha, 
w mojej kieszeni? —  zapytał p rzy ja ­
ciela, gotując się do opuszczenia z niin 
lokalu.

Autor-detektyw wziął bilet.
—  Madomoiselle Marie Srawińska, 

Rosyjska T ancerka— przeczy tał, zw ra­
cając na towarzy sza badawcze spojrze­
nie wypukłych oczu —  Nigdy o niej 
nie słyszałeś? —  zapylał *

—  Nigdy w życiu.
— Chociaż —  rzekł lfoneywell — 

bilety wizytowe są częsteni zjawisKiem 
Niektórych się nie przyjmuje, inne 
przyjmuje i chowa do kieszeni, pra 
wie o tern nie wiedząc.

— Nie— odparł stanowczo Norway. 
— Nikt mi nie wręczał tego biletu Nie 
zapomniałbym.

—  Mam co do tego wątpliwości, 
ale może być. Ty prawdopodobnie 
myślisz, że ktoś ci go wsunął do kie­

szeni tam w barze, kiedy byłeś pi­
jany.

—• Coś w tym  rodzaju —  przyzna! 
Norway

—  Czy zdejmowałeś płaszcz?
—  Nie wiem. Zdaje mi się, że 

wszedłem bez płaszcza Do djabła, nie 
pamiętam.

—  Zmarszczył brwi.
—  Chociaż, poczekaj, lloneywelt. 

Założyłbym się, że znalazłem ten bilet 
w dorożce. Nagle mi się przypomniało 
Nie przysiągłbym, że tak było, ale coś 
nu się troi po głowie. Przypominam 
sobie niewyraźnie, że wsiadając do do- 
lożki. znalazłem coś na  siedzeniu.

—  Ale z jakiej racji chowałbyś gt» 
do kieszeni?

—  Mój Boże, z jakiej racji zrobi 
łem tyle innych rzeczy"7 Z jakiej racji 
zachciało mi się więcej wódki? Z j a ­
kiej racji zapytałem policjanta o a lko­
holowy przybytek?

Amator detektyw przybrał zam yś­
loną ininę.

—  Może masz rację —  rzekł po 
chwili milczenia. —  Jeżeli znalazłeś 
ten bilet w dorożce, to może to być 
ważny szczegół. Naturalnie ktoś i my 
mógł go tam upuścić, I na pewno ktoś 
inny upuścił. Naturalnie! To będzie 
mogło posłużyć, jako karta wstępu do 
lokalu z niebieskiemu drzwiami.

Zamyślił się.
— Nie jest wykluczone, że Pem- 

b Cr ton zgubił ten bilet i tyś go w ziął 
potem, gdy ou wsiadał. W  takim  razie

T w o

2664-0
I. B. S EGAL L Sp.

Akc.
ul. Trocka 7, tel, 542,

NA N A D C H O D Z Ą C E S W J Ę
polecamy wielki wybór towarów

Kto chce kupić
sob'nv towar do na.mzszej cenie, niech zobaczy

■ Głowińskiego.
fiauelety —
2506-0 Wikenska 27.

krajowych i zagranicznych

PERFUMERYJNYCH 
KOSMETYCZNYCH 

I  GALANTERYJNYCH
I  Przedmioty g o sp o d a r s tw a  domowego. —  Ceny umiarkowane

ftb w ie s z c z e n ie .
K o m o r n i k  S ^ t l u  P o W ł i n t o w ć n o  w  W i l n i e  3 r e w i r w  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  z a m  p r z y  ul .  3 M a j a  13, n a  r . a-  
s a d z i e  a r t .  10 30  U . P . C .  o b w i e s z c z a ,  i i  w  d n i u  31 g r u d ­
n i a  19^0  r. o g o d 2 , 10- j e  r a n o  w W i l n i e ,  p r z y  ul .  Z a -  
w a l n e j  Nr .  25 o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i  p u b l i c z ­
n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  d o  C h a i m a :  
G e w e n d o .  s k ł a d a j  ą c e g o  s i ę  z u r z ą d z e n i a  d o m o w e g o . ,  
o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  3C62 z ł .  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e ­
t e n s j i  S a l o m o n a  S z a c h n o w i c z a  w  s u m i e  2 0 0 0  zł .  z  "/o° 
i k o s z t a m i .
2 7 4 9 / V i - 2 7 5 5  K o m o r n i k  ( —*) W. L eśn iew sk i

1
G a r n i z o n o w a  K o m i s j a  Ż y w n o ś c i o w a  d l a  W i l n a ,  

N o w o - W i l e j k i  i P o d b r o d z i a  o d d a  w  d r o d z e  n i e o g r a n i ­
c z o n e g o  p r z e t a r g u  d o s t a w ę  m i ę s a ,  j a r z y n y ,  t ł u s z c z u ,  
s i a n a  i s ł o m y  d l a  w s z y s t k i c h  o d d z i a ł ó w  g a r n i z o n u  
W i l n o ,  N o w o - W i l e j k >  i P o d b r o d z i a  n a  p r z e c i ą g  t r z e c h  
m i e s i ę c y  t .  j. o d  d n i a  l s t y c z n i a  1931 r o k u  d o  d n i a  
31 m a r c a  1931 r o k u .

O f e r t y  n a  p o w y ż s z ą  d o s t a w ę  n a l e ż y  w n o s i ę  d o  
P r z e w o d n i c z ą c e g o  G a r n i z o n o w e j  K o m i s j i  ż y w n o ś c i o ­
w e j  (3  p u ł k .  A r t y l e r j i  C i ę ż k i e j  i m.  kr .  S t e f a n a  B a t o r e ­
g o  w  W i l n i e  p r z y  ul  P i o r o m o n t  N r .  32* w  t e r m i n i e  
d o  d n i a  9  s t w r z n i a  1931 r.  g o d z i n a  9 - t a  w  k t ó r y m  t o  
d n i u  o g o d z i n i e  1 0 - t e j  o d b ę d z i e  s i ę  k o m i s y j n e  o t w a r ­
c i e  o f e r t  i p r z e p r o w a d z e n i e  p r z e t a r g u .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  u d z i r ł a :
K w a t e r m i s t r z  3  p u ł k u  A r t y l e r j i  C i ę ż k i e j  im.  kr .  

S t e f a n a  B a t o r e g o  k o s z a r y  im.  ks .  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e ­
g o  w  W i l n i e  ul .  P i o r o m o n t  N r  32.

W i l n o ,  d n i a  2Ź g r u d n i a  1930 r o k u .
G a r n i z o n o w a  Ko mi s j a  Ż y w n o ś c i o w a  Wi lno.  

2 7 5 3 - Y 1 — 2751

Obwieszczenie.
' K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  V - g o  r e w i r u  

J u l j a n  M o ś c i c k i ,  z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e ,  p r z y  ul .  W i l e ń ­
s k i e j  Nr .  25 ,  m .  10, z g o d n i e  z  a r t .  1030 U .  P  C .  p o ­
d a j e  d o  w i  a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  ż e  w  d n i u  3 0  g r u d ­
n i a  1930 r o k u ,  o d  g o d z .  10 r a n o ,  w  W i l n i e ,  p r z y  ul .  
M i k o ł a j a  Nr .  1, m ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i  
n a l e ż ą c e g o  do F i r m y  A .  S z a r  i S - w i e  m a j ą t k u  r u c h o ­
m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z a r t y k u ł ó w  m a l a r s k i c h  i ż a r ó ­
w e k  e l e k t r y c z n y c h ,  o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  z ł .  2.  ICO 
n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  F i r m y  . O s r a m "  i i n n y c h  
w i e r z y c i e l i  w  s u m i e  z ł .  9  OOOz % %  i k o s z t a m i ,  m a j ą ­
t e k  r z e c z o w y  z g o d n i e  z a*t .  1070 U .  P.  C .  m o ż e  b y ć  
s p r z e d a n y  n i ż e j  s z a c u n k u  j a k o  p r z y  p o w t ó r n e j  l i c y t a c j i .  

275  4 / V I - 2 7 53  K o m o r n i k  S ą d o w y  J MeŚCtckt .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  3 r e w i r u  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  z a m .  p r z y  ul .  3 M s j a  13, n a  z a ­
s a d z i e  a r t .  1030 U.  P  C.  o b w i e s z c z a ,  i i  w  d n i u  14 
s t y c z n i a  193!  r.  o  g o d z  10-ej  r a n o  w  W i l n i e ,  p r z y  ul .  
R u d n i c k i e j  N r  9,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z l i c y t a c j i  
p u b l i c  z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  d o  T o w a ­
r z y s t w a  S.  L .  S t u p e l  w  W i l n i e ,  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z r o z ­
m a i t y c h  t o w a r ó w ,  o s z a c o w a n y c h  n a  s u m ę  881 zł .  n a  
z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  D o m u  H a n d l .  K o m i s  „ S a i r * ,  
o d d z i a ł  w  W i l n i e  w  s u m i e  9 0 0  zł .  z  % %  i k o s z t a m i .  
2 7 5 0 / V l - 2 7 5 2  K o m o r n i k  ( — ) W. L e ś n i e w s k i .

UwagaF Akwizytorów!
D o  d o b r z e  w p r o w a d z o n e g o  a r t y k u ł u ,  k t ó r y  c i e s z y  
s i ę  n a j l e p t z e m  p o w o d r e n i e m ,  P O T R Z E B N I  
i n t e l i g i  n t n i ,  w y m o w n i  i d o b r z e  r e p r e z e n t u j ą c y  t . ę

P A N j E i p a n o w i e .
—  P o  p r ó b n e j  p r a c y  p e n s j a  s t a ł a  —

M łoi  oJsm Zakład Kredytow y, Lwów, 
Oddział w W ilnie, ul. W . Pohulanka 1 .

Łaźnie i Wanny Niemiecka 6
Czynna codziennie. Czynne codziennie.

fi-i Wgsiłerg
Choroby skórne, 

wenery czue 
1 m.tciii płci we,

ulica Mickiewicza 4.
telefon 10-90, 

eś god*. 9-12 i ł  —8.

t  Błitttwu
Choroby w eneryczne,

• korne i m oczop łc iow e,

ul. Wielka |Nf. 21,
tel 9 21. od 9— 1 . 3 8. 
W. Z. P. 29 914

W S Z E L K Ą

k&iepibiiitję da Ulwy
p r z e a y ł a  s z y b k o  i p e w n i e

B I U R O
L E O f t  T/HIC, R iga*

PO ST FA C H  Kr. 511
P r z y  z g ł o s z e n i a c h  n a l e ż ą  
p r z e s ł a ć  5 0  gr .  z a n a c z e k  
p o c z t o w y  n a  o d p o w i e d ź .

L EK A R Z -D EN TY ST A

Cli Kfisnos elsKP
w z n o w i ł  p r z y j ę c i a  e h o r y c h ł  
W i e l k a  21,  o d  9  —2 i 4 — 7 -

Bf. GINSBERG
c h o r o b y  s k ó r n e  w e n e ­
r y c z n e  1 m o c z o p ł o i o w ł -

W i l e ń s k a  3
od godz. 8 — 1 1 4—
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bedzióiny mieli j'akiś punk t wyj'śca, bo 
ta pani, jako znajom a Pembertona, 
może coś o nim wiedzieć.

Norway wydał mimowolny o k rz jk  
zachwytu, dodając:

—  Bart, ty  jestem cudowny czło­
wiek!

—  Daleko mi do tego —  odparł 
Honeywell, k tóry  zdawał sobie sprawę 
ze swoich braków  —  Ale ten Lilet m o­
że się na coś przydać i rad  jestem, żeś 
go znalazł. Słuchaj, Norway, ostatecz­
ni ; dziś jest domero poniedziałek i 
Pemberton może się jeszcze pokazać. 
Poczekajmy z nim  do ju tra  rano, a ja 
tymczasem spróbuję wytropić made- 
moiselle Strawińską. Jeżeli ta dama 
jest znana, to ktoś mi wskaże jej adres. 
W  takim razie złożyłbym jej ju tro  w i­
zytę.

—  Dobrze —  zgodził się Norway. 
— Rób jak  checsz.

Rozstał się z przyjacielem z ur żu­
ciem ulgi. rad, że oddał swoją sprawę 
w sprytne ręce. Honeywell zaś, dumny, 
że pii-rwszy raz zwrócouo się do niego 
jako  do detektywa, zabrał się nie­
zwłoczni: do wykrycia tropow rosyj­
skiej tancerki.

—  Praw dopodobnie nie jest Ro­
sjanką — m ruczał do siebie —  i praw 
dopodobnie nie słynie zanadto jako 
tancerka, bo w przeciwnym razie nie 
potrzebowałaby się reklamować takim 
biletem wizytowym. Mam nadzieję, że 
to będzie karta  wstępu za błękitne 
drzwi. Tylko jak  je znaleźć.

Łatwość, z jaką  znalazł adres p a n ­
ny Strawińskitj,  zrobiła na nim silne 
wrażenie, Żądanej informacji udzelił 
mu pierwszy człowiek, do którego się 
zwrócił, a mianowicie dyrygent orkie 
stry restauracyjnej w tym sam ym  ho 
telu.

A jakże —  rzekł. —  Znam ja, 
Nte osobiście, rozumie pan, ale wtem 
co ona za ,edna. Tancerka kanaretowa, 
Wszyscy ją tu znają Przedtem wystę­
powała w ^ea trzyku n a  State-Slreet, 
teraz nie wiem, gdzie się przeniosła. 
Mteszita w Sandblast. Wie pan, wielki 
dom niedaleko jeziora? Ma tam a p a r ­
tament

Honeywell, bardzo uradowany, nie 
stracił an> minuty czasu. Do Sandblasl 
było niedaleko. Kazał zawołać faksów 
kę i wprost z restauracji pojechał nad 
jezioro.

A jeżeli znajdzie Pembertona jesz 
cze tego wieczora? Nie, to byłoby za 
»atwe. A dalej, znaczyłoby, że zaginio­
nego nie spotKała żadna zła przygoda, 
Nie potrzeba detektywa, żeby znaleźć 
człowieka, k tóry nie zginął. Bartlett 
Honeywell musiał się ostatecznie sza­
nować.

— Psiakrew', zaczyna się ze mnie 
robić krwiożercza bestja —  krzvknął 
do siebie młody człowiek —  wprost 
cheiałbym, żeby mi się co stało.

Odszukał bez trudu  nazwisko po 
szukiwanej. Nad dzwonkiem w bratnie 
tkwił bilet, taki sam, jaki m u dał Nor­
way: Mademoisclle Marie Straurińska

Dodatkowe słowa: Tancerka Rosyjska  
były odcięte nożyczkami, gdyż inaczej 
bilet ni zmieściłby się wr ramce. Na 
cisnął palcem mały guzik pod biletem, 
i kiedy po chwili zatrzask w drzwiach 
stuknął Juk apara t telegraficzny, po ­
prawił kraw at i wbiegł po sola.dach.

Nie doznał zawodu. W yobrażał so­
bie zawsze tancerki rosyjskie, jako pię-, 
kne i elastyczne zjawiska, i przekonał 
s :ę, że się nie mylił Ooprawda ta nie 
zrobiła na nim wrażenia Rosjanki. By 
la  czarna i nnaia w sobie coś heb ra j­
skiego. Ale bvła pi żytem promiennie 
tułoda. Honeywell pomyślał, że atonlko 
jest być detektywem i wytrząsnął mail 
kiety na światło dzienne. _

Ranna Strawińska okazała zdziwię
nie.

—  01 —  wykrzyknęła, zawahała 
się i dodała:— Myślałam że to kto inny.

—  Nie, mademoisclle —  odparł u- 
przejmie Honeywell —  czy mogę się 
przedstawić. Uczynił to i ciągnął dalej:

—  Czy pani przypadkiem me spoi 
dziewafa się pana Pembertona?

Tancerka zmarszczyła brwi z w yra­
zem widocznej niechęci.

—  Nie rozumiem pana — odjwjw :e 
działa cudzoz.iemskim akcentem. - 
Może się pan omylił co do d z w o n k a '

—  Może być— przyznał amator.:— 
Więc pani nie zna nikogo nazwiskent 
Pemberton ?

—  Przykro  mi, ale nie. Pan po 
zwoli że zamknę drzwi?

(D. c n )

ŁC* A  **
’ *.— .Ł-i'

W ffliw m lo b r *

J a g K B tf iŁ  T t e t t  4k p A . & &  1 j o u  n o u «  p r ja . u* m m  M  ^ ,4  teeM&m asucj g$>fBntorte iy » .w.yhzaj,
cotsn p n tfte fr o* faś*. r ia i  GoSmOcte -m ^ a a ir  «*- •* *«** * -4  t z - * '«& ««•  H*M« cMfcMa »  fc .o  tfe. wCtifc ‘

W » n-wonaoi* * “SaosrMMK «• A-iwi M  g u ao iM  •  ,<n 1 OE^a ® «8^f 'JŁł ' ‘ i ^  48" r  « ' «
ogm m sn .łlf  p .  •» jrpup  »  ggłewwee' <6% tókcCJ, •*» atoOwi aM

O k* 7  NneoK> mk f>  *9  « b #  'd» V ™ 1** ,4 * *  sM u a tu m u t
1—Tm rtniitr -ły-r -B—memmUmI niiwń>fi<ł SaąjsaMWHHCJMBawMwt i m  ntnifi* i------------—c-—lc,—— —   ------------

Ł nM-t H a f)tr. Dr«V
i»**9łar>UL»

ws. iki b Mrnsw 1 a j  mrracr łn«i
•* m &&&aamó iv T«t*m

Efty-nta-Vt VT—ł." u n M * * * *  i r f r .  hraDflka mM> ̂  Iemrm®

£ tń c e ‘ W iW ;  dH  l a U n  f ,


